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 Precz z rozbiciem  I  P recz z rasizmem, który rozbija  i  osłabia!
Precz z ghettem szerokich mas  —  bo u bram naszych czyha wróg... —  

Demokratyczny F ron t  —  to nie wróg, to nie międzynarodówka komunis­
tyczna czy faszystowska  —  to siła, to moc, która potężnym wałem legnie 
u granic Rzeczypospolitej i  będzie Ją  wiernie strzec “

8  R E M B O W S K I
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Kongres Stron. Ludowego
„R obotn ik '* tak określa sytuację 

pokongresową

„N ie możrmy na razie podać w  
brzmieniu dosłownym tekstu uchwal 
Kongresu Krakowskiego Stronnictwa 
Luaowego. Ograniczamy sie więc do 
krótkiego streszczt nia „własnymi sło 
wami“ ncliwały /osadniczej o sytua­
cji politycznej.

Treść jest następująca:
t ) Kongres stwieidza swoją łącz­

ność organiczną z milionowymi ni" 
»:uni chłopskimi Rzeczypospolitej;

2) Kongres odrzuca bardzo katego­
rycznie i bar;dzo ostro zarzuty, sta­
wianie sierpniowemu strajkowi chłop 
skiemu przez prasę sanacyjna 1 naro­
dową;

3) Kongres omawia szczegółowo 
sam przebieg strajku chłopskiego;

4) Kongres ocenia bardzo surowo 
i całkiem negatj wnłe koncepcje
O. Z. N.;

4) 5) Kongres staje bez zastrzeżeń 
na gruncie obrony Państwa i podkre­
śla rolę decydującą mas chłopskich w7 
dziele obrony;

G) Kongres pounosi konieczność 
państwową zmiany ordynacji wybor­
czej 1 konieczność nowych demokra­
tycznych wyborów w  myśl znanych 
decyzyj w  Nowosielcach;

7) Kongres wspomina ze wdzięcz-

W IELK A

W YSPRZEDAŻ
PO INW ENTAR ZO W A

tylko w flnnis

J.DIENERs,r‘w».20
W yroby Fanryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak  
„Ząbkowice44, —  „Zawiercie44, 

...Eplag44, Karlsbad i inn. 
Serwis stołowy porcel. karlsh  dzki na 

6 osób (25 sztuk) . . . zt. 32.—
Serwis stoi. porctl. na 6 osób „ 22.—  

Talerze porcel. restauracyjne
grube, głębokie i płytkie „ — .75 

Talerze porcel. restaur. F
deser....................................„ — .50

Filiżanki porcel. (0 sztuk). „ 1.20
Czajniki do herbaty porcel. „ — .40
Serwis do kawy porc. (15 szt.) „ 4.50
Garnitur do kompotu lub

ciast (7 sztuk) . . . . „ 1.25
Zastawa szlif, na 6 os. (25 szt.) „ 8.60 

Garnitur do likieru z tacą
na 6 osób (8 szt.) . . . „ 2.50

Kieliszki do wina najnowsze
f a s o n y ............................. .......  — -25

Szklanki (6 sztuk) .40
Lam py elektr 4 plom. nikł. ,, 12.60

U W A G A ! W yże j wymienione 
towary mimo niebywale ni­
skich een są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością, bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie póki za- 
pas starczy!

mamą j u ż  p o z o
noselą i z uznaniem akcję PPS. —  
zwłaszcza w  okręgu Kraków— Tar­
nów— Bochnia w  sierpniu r. ub.;

8) Kongres jest gotów do współpra­
cy ze wszystkimi stronnictwami połi 
tycznymi i organizacjami, stojącymi 
na gruncie państwowym i demokra­
tycznym;

9) Kongres u ypowinda przekona­
nie, że „szczególniej wypróbowani 
w walkach o wolność i związani bra­
terskimi uczuciami z chłopami robo  
iniey polscy44 wezmą np swe barki, 
zdecydowaną uchwałami PPS- swoją 
część udziału w  ciężarze wspólnej 
walki „w  której to walce chłopi po­
prą ich całą silą swej milionowej po 
tęgi44; poprą jako czynnik, oczywiście 
samodzielny;

10) Kongres występuje bardzo sta 
nowczo przeciwko tak zw. obozowi 
narodowemu;

11) Kongres staje na tym stanowi­
sko w  zukresie polityki zagranicznej, 
które odpowiada całkowicie stanowi­
sku całej demokracji polskiej44.

Ocena „R ob o tn ik a " jest zupełnie 
trafną.

W  św ietle jej podzw onne prasy nie 
dem okratycznej i o zon ow ej jest" z ro ­
zumiałe.

Kongres —  zdaniem  tej prasy —  
nie opow iedzia ł się za „F ron tem  De­
m okratycznym ". A leż, nie chodzi o 
nom enklaturę. W ystarczy , gdy się 
ośw iadczył za w spółpracą z w szystk i 
m i stronnictw am i po litycznym i j o r­
gan izacjam i, stojącym i na gruncie 
państwow ym  i dem okratycznym .

N aw ołu jąc do utworzenia klubu dc 
m okra tycznego w  Polsce o nic innego 
nam nie szło, jak  w łaśnie o w spół­
pracę ugrupowań dem okratycznych  
Sprawa w ięc zupełn ie jasna. Nasz po­
gląd znalazł sw ój w yraz na K on gre­
sie.

Ubolewa się nad stosunkami K on ­
gresu do PPS.

A co oznacza pow iedzen ie: robotni 
cy polscy wezm ą na swe barki, zdecy 
dowaną uchwałam i PPS , swoją część 
udziału w ciężarze w spólnej w alk i, 
w k tó re j to walce ch łop i poprą ich 
całą siłą s w fj m ilion ow ej potęgi,

Co to m óv.i?
M ożliwe, że język dyplom atyczny, 

użyty z rozm aitych  w zg lęd ów  —  za­
ciem nia prasie reakcyjnej obraz isto­
tnej w spółpracy. A la  wystarczy p o ­
w ołać się na żyw io łow ą  reakcję K on . 
gresu, gdy z trybuny odczytyw ano  
list pow ita lny P. P. S. by zrozum ieć, 
że ludowcy, masy, także i góra —  
pragną i dom agają się ścisłej w spó ł­
pracy z P. P. S. T o  już jest fakt prze 
sądzony którego nie obala i żadne pró 
by tuszowania endo-ozonowskie

Zpewnego m iejsca kw estjonow ano 
skuteczność w aik i przj pom ocy in ­
strumentu w yborczego. N .e podziela  
m y zdania tych ludzi. Na tvm  sa­

m ym  stanowusku stanął Kongres: 
w brew  innym  sugestiom, ośw iadczył 
się on za zm ianą ordynacji w yb o r­
cze j i now ym i w yboram i. 1 dobrze się 
stało, że nie dał się sprow adzić na 
m anowce i pod ją ł uchwałę jedyn ie 
w łaściw ą w  dzisiejszej konstelacji 
w ew nętrznej i zew nętrznej Polski. 
Są pewne granice, k tórych  nawet w 
obliczu w alk  politycznych , p rzek ro ­
czyć nie w olno : całość pansłwa.
Obrona państwa, to postulat, k tóry 
górow ać w ńnen nad w szystk im i —  
Kongres dał temu pełny wyraz.

Jeżeli chodzi o stosunek do O. 2. N. 
i S tronnictwa N arodow ego, to Kon 
gres zajął stanow isko zgodne ze sta­
now iskiem  D em okracji Po lsk ie j. Ró- 
wmież do kw estji żydow sk ie j Kongres 
odniósł się w  sposób bardzie j rzeczo ­
w y, niż to  czyn ią inne —  poza P  P . S. 
i K lubem  D em okratycznym  —  stron­
nictwa.

Po lityka  zagraniczna Po lsk i w inna 
być —  zdaniem  Kongresu —  p row a­
dzona zgodn ie z b lok iem  dem okraty­
cznych państw, Żądanie zb liżen ia się 
do F rancji i Czechosłowacji jest dz i­
siaj naczelnym  postulatem  dem okra­
c ji polskiej.

N iestety rezo lu cy j pow ziętych  na 
Kongresie n ie m ożem y cytow ać, ani

szczegółow o om ówić.
Jest jednak jasnym , że staną się 

one i tak w łasnością tych, dla k tó­
rych zostafy przeznaczone. M ają one 
taki charakter, że n iew ątpLw ie zna j­
dą sw ój rezonans nie ty lko  w śród 
ch łopów  i robotn ików , ale także u 
m iarudajnych czynn ików  rządo­
wych.

N ie chcem y pod w rażen iem  tych 
uchwał iść za daleko. W yd a je  się nam 
że zm iana ordynacji w yborcze j i no­
we, dem okratyczne w ynory, jak naj­
rych le j przeprow adzone, zdoła ją  uspo 
ko ić i zaspokoić żądania szerokich 
w arstw  chłopskich i robotniczych. 
[ en w en ty l bezpieczeństwa nie za 

w iód ł jeszcze n igdzie tam, gazie ro ­
zum i zdolność p rzew idyw an ia  g ó ­
row a ły  nad ch w ilow ym i nastrojam i, 
czy uporem  kurczow ego  trzym ania 
się szablonu.

Cokolw iek  jednak zechcą jeszcze 
pisać o Kongresie, jedno nie ulega 
w ątp liw ości: w zm ocn i on podstaw y
i nadzie je D em okracji Po lsk ie j, zb li­
ży ły  sią drogi Stronnictwa Lu dow ego  
i P. P, S. —  Na tym  najbardziej ubo­
lewa obóz faszystowsko- narodowy. 
Nadzie je  j ;go na pokłócen ie ch łopów  
i robotn ików  zaw iodły.

Ster.

CENY JARMARKOWE 
w  K r a k .  D o t n o  i  o w a r .  „ G L O B U S

RYNEK G Ł  31 (Róg S
rrzyic lady ceni 
Pończochy d ziec  w szy tk ie  w ie lkośc i cz 
Fartuchy gu.r.., tow ar nowy .
Pu low ery d. i m. czysta wełna 
R e fo r  .j>
'OPata Brunsa lf>0 gr. .
C husteczk i trw a le  w zory  nowe . 
Chusteczk i trw ałe  w zory  now e . 
Pończochy cienkie, d jedw . .
I ończochy gaz jedw . d. małe skazy 
S zla frok i . . . . .  
Skarpetk i m ęskie, ładne w zory  . 
K rawaty, now e w zory  .
K om plety  d. jedw . 2 czesc. .
K om p le ty  d e lastyczne

Szewskiei)
dc zł. 2 90 3 zł. 0.25

.. 1 65 „ 1 id
* io 50 3 5 %
.. 190 “ „  ObO
„  O.sO l „  J?9
„ 0.98 „ 0 5U

„  „  0.35 <—i „  1 16
„ 1.75 „  0.95
.. 3 90 J „ 1.55
„ 0.90 „ „  4.73
„  1 .45 o „  0.75

1 y0 -o „  0 75
7.50 o „  3.90

„  4.50 a. ,, 2.25

Sąd Okręgowy w  Krakowie 

W ydział IV Karny 

Dnia 23. 2. 1938 

Sygn. IV. P r  62/38.
Sąci Oaręgowy, W ydział IV  Karny w  K ra­

kowie na posiedzeniu niejawnym w  dnia 

dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokn  

ratora Sądu Okręgowego w  Krakowie w y ­
dał następujące

p o s t a n o w i e n i e :
1) Zntwierdza się po myśli § §  489. 493 

austr. proc. karn zarządzoną i wykonaną 

przez Starostwo Grodzkie w  Krakowie dnia 

16 lutego 193o konfiskatę czasopisma „Kra 

kwoski Kurier W ieczorny" Nr. 46 z 16. II. 
1938 z powodu treści,

1) karykatury wraz z napisem za.nie„.czo 

nej na stronie 4 pt. „W bijan ie  gwoździ w

trumnę z... bekiem" w  całości —  albowiem  

treść ta zawiera znamiono wyst. z art. 127 

k. k
2) karykatury zamieszczonej na stronie 7 

pt. „Łańcuszek dyktatorów" w  całości —  

albowiem  treść ta zawiera znamiona wyst 

znrt. 111 § 2 kk.
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 

skonfisKowanej treści powyższego artykułu  

a zakaz ten ma być ogłoszony w  przepis? 

nej formie w najbliższym numerze czasopi­
sma „Krakowski Kurier W ieczorny" i w  

Dzienniku Urzędowym.
3) Cały nakład ikonfiskowaneeo druku 

ma bvć zniszczony
Na oryginale w łaściwe podpisy Za zgod­

ność: Kierownik Senretarintu (podpis nie­

czytelny.)



KRAKOWSKI KURIER W IE C ZO R N Y

O S T A T K I
Skończył się karnawał, zaczyna się 

czas um artw iania ciała: post. Kto 
m ia ł możność i ochotę do zabawienia 
się w  czasie specjaln ie na to przezna 
czonym , w ykorzysta ! sytuację, aby 
w czasie postu w"yspać się na ob y ­
dwa uszy. T y lk o  nasz Sejm  nie trzy 
ma się tego podziału  m iędzy k a rn a ­
wałem  a postem  —  obraduje dalej, 
m .mo, że głów ne swe zadanie: uch 
w alen ie budżetu spełnił.

Na co  Sejm  czeka? Vlogą b }ć  ja ­
kieś senackie popraw ki do budżetu, 
w ym agające ponow nego przegłoso­
wania w  Sejm ie, ale to chyba nie 
jest najważniejsza, tern m niej jed y ­
ną przyczyną przeciągania się sesji. 
D o roboty w łaśc iw ie  nic w ie lk iego  
czy w ażnego nic ma. W ysta rczy  spój 
rzeć na porządek dzienny c/wartko, 
w ego posiedzenia, aby w śród ,iego 20 
punktów nie znalezć ani jednego, 
który bodaj od b iedy możnaby na­
zwać koniecznością państwową, dla 
której trzym a się n iew ygodny dla rzą 
du instrument.

Sejm  jest jednak komuś potrzebny" 
jako narzędzie do porachunków  po li­
tycznych. W yd aw a łob y  się n iew tajem  
n iczonym  dziwnem , ale w ta ji mnicze- 
ni w iedzą, o co gra idzie: o  przesumę 
cie O ZN  na p la tform ę opozycyjną, 
przyna jm niej wobec obecnego rządu. 
Już przed tygodniem  próbow ano prze 
prow adzić taką uchwałę na zebraniu 
klubu OZN. —  nie pow iod ło  się, 
przy czym  okazało się, że ten preten 
dujący" do w iększości w  Sejm ie klub 
potra fi zebrać się w  sile niespełna 40 
ludzi.

Zdaje się, że płk. Koc pospieszy! 
się z pow ołan iem  do życia  klubu par 
lam entarnego O ZN . VV lęcej z niego 
kłopotu, niż pociechy. I tak być m u­
siało, jeże li —  w brew  pogróżkom  czy

NIEZBĘDNE
w gospodarstwie —

są lanie ar!ykul y
ź r ó d ło :

„FABfibL" Farby, lakiery, 
art. gospod. 

K R AK Ó W , STRADOM  L . 2.
N aprzeciw  W aw elu  T e l. 169-31

Z fi nia
Obfitość zmicn 

konstytucji
Zastanaw iająca rzecz. Stare pan 

stwa o starych konstytucjach nie 
zm ien ia ją  ich zupełnie, natomiast mło 
ile państwa o m łodych  konstytu­
cjach zm ien ia ją  je  co parę lat.

W eźm y przyk łady: Konstytucja
angielska —  jeże li m ożna o tak iej mó 
wić, ileże pisana nie istn ie je  —  
trwa już k ilkaset lat i n ikom u na 
myśl nie przychodzi zaproponow ać 
jakiejś zm iany.

Konstytucja Stanów Zjeanoczo- 
nvch m a już 150 lat i nic się w' n iej 
me zm ien iło —  dodano tytko przepis 
o proh ib icji, obecnie już nieaktualny.

Konstytucja francuska datuje się 
z r 1871 i F rancuzi nie spieszą się z 
jej odnow ien iem .

Natom iast w idzim y ciągłe zm iany 
konstytucji w  Grecji. Bułgarii, Jugo­
sławii, Rumunii, Estonii, Ł o tw ie  i t. 
d „  a także w  Polsce, gdzie od  r. 1921 
m am y już drugą konstytucję.

D laczego się tak d zu je?  Czy m oże 
le narod\ nie są jeszcze p rzyzw ycza ­
jone do wolności tak, że trzeba ją  co 
kilka lat ukrucać9

Rozum ie się, że nie m ożna porów 
nać tych państw i państewek np. z 
Francją, gdzie wolność tkw i w e krw i 
/ taką czy inną konstytucją.

W  każdym  razie w artoby, aby ja 
kiś specjalista zajął się rozw iązan iem  
zagodniem a, dlaczego n iektóre kon ­
stytucje starzeją się, inne zaś giną w 
wczesnej m łodości

zapow iedziom  —  przy jm ow ano  do 
Obozu i do Klubu na praw o i na le­
wo.

Dostałi się też tam „napraw  iacze“  
i „ ła w k o w cy “ , którzy pchają klub 
do jego  w łaściw ego  przeznaczen ia: 
do obalenia rządu i ob jęcia rządów . 
Raz ta próba nie udała się. m oże 
d la lego, że dyrygu jący  nią ex p re­
m ier p ro f. K ozłow sk i ma nieszczęśli­
wą rękę, teraz głoszą, że próba ma 
być pow tórzoną i to —  co za d z iw o ' 
—  na terenie senackim.

Czy dla przeprow-adzenia takich

rozgrywa k ma trwać jeszcze sesja 
sejm owa? Czy dlatego, że nie udało 
się obalić na pełnym  Sejm ie,
ma być dana okazja  do zrob ien ia  te 

go w kuluarach?

N ie chodzi nam oczyw iście  o rząd. 
w którego obronie nie m am y zam ia­
ru kruszyć kop ie —  chodzi o zasadę 
parlam entarnej dem okracji, w myśl 
k tóre j obala się rząd albo na ogólną 
jego po litykę albo za juki konkretny 
wypadek. A  przecież nic ła tw ie jsze­
go me m ożna było zrobić, wszak 
w szyscy prawne m ów cy —  a był ich

legion — w yraża li n iezadow olen ie z 
rządu !

Tem at to tak obszerny, że można 
by o nim  tom y pisać. A le  w  jakim  
celu? Sejm  dow iód ł przecież, że sko­
czy  mu tchu ty lko  do jio łow y drogi: 
do Utyskiwań i żalów* natom iast w 
drugiej po łow ie , gdy trzeba dokonać 
czynu, dostaje ataku astm y i staje 
dla nabrania tchu —  tym czasem  ok . 
z ja  umyka.

Jeżeli się chce teraz odrob ić to, cf* 
się zaniedbało przv g łów nej okazj;. 
przy uchwaleniu budżetu, trzeba po 
w-iedzieć: zapóźno. W  ostatnich
dniach sesji, gdy codzien ie grozi je j 
zakończenie, nie da się pow ziąć Świn 
ioburcze uchwały. D latego w łaśnie 
przedłużen ie sesji jest bezcelowe.

Położenie gospodarcze Polski
w styczniu to. w oświetleniu B. G. K.

W  zw iązku  z sezonow ym  ogran i­
czeniem  inw estycy j i prac w budów 
n ictw ie nastąpi! w  styczniu spadek 
w ytw órczości w gałęziach przem y­
słowych, zw iązanych  z ruchem in w e­
stycyjnym .

O gó lny jednak stan produkcji prze 
m ysłow ej u trzym ał się na w ysok im  
poziom ie dzięki w zrostow i zatrudnię 
nia w  działach, które już w  tym  m ie 
siacu przystąpiły" do z"vviększonej pro 
dukaj i sezonowej.

M niejszą w ytw órczość niż w  grud­
niu w ykaza ło  hutn ictwo żelazne, prze 
kracza jąc jednak nadal o k ilkana­
ście procent stan produkcji z okresu 
n a jw yższe j koniunktury.

Zm nie jszyło  się rów nież zatrudnię 
nie w  przem yśle m ineralnym  oraz w 
n iektórych  działach przem ysłu m e­
ta low o - przetw órczego, natom iast 
fab ryk i maszyn i narzędzi pracow ały 
bardzo intensywnie.

Lekk i w zrost produkcji nastąpił w 
przem yśle chem icznym , podniosło się 
rów n ież zatrudnienie w  przem yśle 
drzewny-m w zw iązku  z w iększy m do 
w ozem  drzew a do tartaków .

Przem ysł w łók ien n iczy  rozpoczął 
w  styczniu produkcję na sezon letni, 
zw iększając uruchom ienie zakładów.

S ilny w zrost zatrudnienia w ykazat 
jednocześnie przemy-sł odzieżowy".

W yd ob yc ie  w ęgla  m im o spadku wy 
wozu w zrosło , gdyż z in t  w ęgla  w kra 
jU, zw łaszcza na cole opałow e, był 
w-yższy.

W obec wstrzym ania prac p rzy  1 0 - 
botacii publicznych oraz lekk iego 
spadku ogólnego stanu zatrudnienia 
w  jirzem yśle liczba zarejestrow anych  
bezrobotnych  w ykaza ła  w  styczniu 
jak  co roku dość znaczny wzrost 
O broty handlow e na rynku  wewmę. 
trznym , po zw yżce w  grudniu, dozna 
ły  w styczniu osłabienia. Zm niejszy 
ły  się rów nież obro ty  tow arow e z za- 
gran irą, zw łaszcza po stronie w yw o ­
zu, wskutek czego bierne saldo b i­
lansu się zwdęks/.ylo.

M niejsze rozm iary , poza drzewem  
i w yrobam i hutniczym i, osiągnął rów 
nież w yw ó z  produktów" rolniczy cli, 
gdyż p rzy  n iew ie lk im  nadal w yw ozie  
z iem iop łodów  zm n iejszył się w  .stycz­
niu eksport artykułów ' hodowlanyrch.

Pod  w p ływ em  m niejszych obro- 
lów  gospodarczych oraz rezerw  f i ­
nansowych przedsiębiorstw , zw ła ­

szcza w iększych, zapotrzebow an ie go 
lów k ow e było  w  styczniu słabsze, 
wskutek czego operacje  kredytow e 
banków  zm ala ły  przy" znacznie niż 
szym, niż w końcu roku w ykorzysta ­
niu kredytów  w  msty-tucji em isyjn i j. 
P łynność rynku p ien iężnego była 11.1 
dal duża, do czego p rzyczyn ia ł się 
trw a jący ruch zw yżkow y’ wTkładów , 
zw łaszcza oszczędnościowych

Obniżka oproci n towania w kładów  
powrodow ała częściową zam ianę w k li  
dów  bezterm inow ych  ua lokaty ter­
m inowe, celem  uzyskania w yższego 
oprocentowania.

Przeprow adzona  w końcu roku ob­
niżka ceny- kredytów  wpłynęła rów ­
nież na potanien ie pien iądza na p n  
w atnym  rynku pozabankow ym , nie 
przyczyn ita  się natom iast jak dotąd 
do w iększego ożyw ien ia  obrotów  pa 
papieram i wmrtościowymii, m in io że 
kursy walorów:, zw łaszcza akcyj. w  
styczniu zw y żk o w a h .

„SŁOMIANY 0 GIfcŃ“
w naszym życiu codziennym

Dużo się już m ów iło  i pisało o t. 
zw. „s łom ianym  ogm u“  Po laków , o 
płom iennym  zapale, który- nas o g a r ­
nia u próg u jak iegoś w ie lk iego  zada­
nia, a k tóry  kurczy się i m kleje jak 
nakłuty szpilką balonik, < zęsto je  
szeze zanim  przystąp im y do rea liza ­
cji zam ierzonego  dzieła.

H istoria nasza —  od n a jd aw n ie j­
szych bodaj czasów —  ob fitu je w- 
o lb rzym ie ilości tego rodzaju  przy 
kładów .

W ie lk ie  zw ycięstw a i triu m fy  w o ­
jenne pozostawały n iew yzyskane, o- 
fia ry  szły na marne. W łaśn ie ten „s ło ­
m iany ogień “  by ł przyczyną, że eh o 
ciaż w  decydu jącej chw ili P o la cy  sta­
w a li zawsze na w ysokości zadania, 
to jednak, gdy p rzychodziło  do w y  
ciągn ięcia korzyści z odniesionego 
trium fu  —  już wszyscy zajęci byli 
cz j m innym.

W iem y  o tym  doskonale i doskona­
le zda jem y sobie z tego sprawę —  
przew ażn ie jednak dop iero  wówczas 
k iedy już jest zapóźno... Zapom ina 
się też chętnie o kstotnycli p rzyczy ­
nach tej naszej narodow ej p rzyw a­
ry...

Charaktery torm ują się nie ty lko 
w  ogniu w ielk ich  w ydarzeń, ale prze 
dc wszystkim  w codziennych, sza­
rych zdarzeniach pow szedn iego dnia. 
W ie lk ie  w ydarzen ia  są przew ażn ie 
próbą hartu ,często lekcją, z której 
Irzeha um ieć w yciągnąć odpow iednią  
naukę —  ale w ych ow yw ać m usim y 
się codzień, stale... A b y  być gotow i, 
gd y  p rzy jd z ie  dzień w ie lk ie j próby...

D latego nie jest w cale obojętne, 
jak  zachow u jem y się w  naszym ż y ­
ciu codziennym , każdy na swoim  po

dw órk iu  U derzm y się w  piersi i za ­
miast z łorzeczyć w adom  naszej zbio 
row e j psychiki, zastanówm y się chw i 
lę nad p rze jaw am i „słom ianego o- 
gm a“  w  naszych pryw atnych  p oczy ­
naniach.

Jesteśmj narodem , lubującym  się 
w  tradycjach, każdą roczn icę —  nie 
taką w ielką ogó lno narodową, ale 
nasze małe pryw atne roczn ice —  ob­
chodzim y z w ie lk im  nam aszczeniem . 
Każdy N ow y  Rok, każdy rozpoczęty 
rok  naszego życia stanow ią dla nas 
jakby zam knięcie jednego okresu i 
początek nowego,

Ileż lo  w ów czas podejm u jem y p ię­
knych postanow ień, ileż to wówczas 
m ów im y sobie —  tych tak typow ych  
dla naszego m yślen ia —  „ju ż  nigdy"4*. 
Gdybyśm y po łow ę choćby tych n ow o­
rocznych, czy u rodzinow ych  postano­
w ień w ykonali, sta libyśm y się społe 
czeństwem  doskonałym .

Niestety, p raw ie  zawsze kończy 
się na postanow ieniach. Nazajutrz 
już zapom inam y o zaprzysiężonym  
sobie samemu „ju ż  nigdy'** i w racam y 
do starych, w ygodnych  przyw ar. Czy 
nie lep ie j by łoby podejm ow ać m niej 
kategoryczne postanow ienia, ale za 
lo  rzeczyw iście  ich dotrzym yw ać?

A  ileż to razy, zab iera jąc się do w y  
konania jak iegoś postanow ionego i 
pod jętego zadania, zaw racam y w  pół 
drogi, tłumacząc sobie, że przecież to 
nie jest znowu takie ważne, że świat 
się nie zaw a li ltp.

Otóż to w łaśnie! N ie  dokonam y n i­
gdy w ielk ich  rzeczy, o ile nic nauczy" 
m y się rozum ieć, że nie ma rzeczy nic 
ważnych, że w łaśnie sprostanie tym 
m ałym  n iew ażnym  zadaniem  urabia

w  nas odpow iedn ią  atm osferę psyU d 
ezną, która jedyn ie m oże nam zapew  
nić sukces w  w ie lk ich  p rzedsięw zię­
ciach.

N ie zapominajmy", że p rze jaw y psy­
ch iki zb iorow ej, które odgryw a ją  de­
cydu jącą ro lę  w  życiu  narodów , są 
ty lko  wypadkowrą psychiki każdego 
poszczególnego obywatela.

Człow iek, k tóry  um ie się znaleźć w  
potocznym  życiu, k tó ry  po tra fi w e­
dług w łasnej swej w o li pok ierow ać 
drobny’m i w ypadkam i, dotyczącym i 
w łasnych jego  s’p raw  pryw atnych
potra fi rów nież staw ić czoła w ie lk im  
history'cznym w ydarzen iom , a naród 
złożony z takich obyw ate li w y jd z ie  
zw ycięsko z każdej sytuacji.

L U D W IK  M A SC H O FF

Pn bulu
Na balu p icrot zakocha1 się w masce.
W powodzi świateł z kryształów tymąca 
na saii, maska uśmiechem kojąca, 
kwiatuszki w bukiet związawszy na lasce, 
(maska pasterką była w dawnym stylu), 
wzięła uczucia młodego pierota.
Szczęście mu dała je j boska pieszczota 
i pocałunki skradłe w westibulu.
Próżne pierota zaklęcia i żale, —  
nic do zdobycia jest bogdanki laska.
Już po północy... Przebóg jego maska 
z innym pod ramię opućcila sale.
Rano —  szarzeje —  —  —  gdzieś

śmiechy pijacze —  —  —  
—  ulica pusta —  —  —  śnieg —  —  -—

białe całuny------------
światła z g a s z o n e -------------- potargane

struny  —
w pośrodku pierot sam stoi i płacze...
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Koniec Hakenkreuzlerowców
bt ę g y

( Korespondencja własna)

Każdy palacz papierosów
powinien wiedzieć

że dobra gilza (zw ijka ) 
filtru je  dym tyton iow y i 
wchłania n ikotynę,

Budapeszt, w  lutym.

Rząd węgierski ostatecznie zdecy­
dow ał się energiczn ie j w ystąp ić prze­
c iw  ruchow i byłego  m ajora  w ęg ier 
skiego sztabu generalnego, F ran c i­
szka Szalesiego. Szalasi, k tóry zresztą 
zanim  zetknął z w ęgiersk im i w ładza 
m i karnym i, podp isyw ał się ba rd zń j 
arystokratycznym  nazw isk iem  Szal- 
lassyego, był kiedyś najb liższym  przy 
jacie lem  zm arłego prem iera Juliusza 
Gómbósa i pod jego  w łaściw ie kierun

kiem  rozpoczął swą karierę p o li­
tyczną Aby m ógł pośw ięcić  się w y ­
łącznie działalności politycznej, wy­
stąpił z arm ii i ż>w o w ów czas po­
p iera ł ówczesnego prem iera i swego 
przyjaciela .

Jego idea lizm  jednak nie m ógł 
zm ieścić się w  ram ach praktycznego 
życia  politycznego, co by ło  też p rzy ­
czyną późn iejszych  jego  rozdźw ię- 
ków  z Gómbósem . S ze fow i rządu 
począł zarzucać, że ze w zględu  na 
w ie lk ie  re form y, poszedł na kom pro­
m isy z obszarn ikam i i w ie lk im i ka­
pita listam i i że zdradził szerokie w ar 
stw y ludowe.

Popadł w ięc w  niełaskę i k roczyć 
zaczął w łasnym i drogam i.

W  stosunkowo krótk im  czasie zy ­
skał dużo zw o len n ików  aczkolw iek  
o działalności jego ruchu za ledw ie 
by ło  coś słychać. Szersza opin ia pu­
bliczna zaznajom iła  się z jego  nazw i 
skiem  dopiero, gdy ozna jm ił za łoże­
nie partii „w o li n arod ow e j'1.

P rogram  tej partii był nadzw yczaj 
radykalny i w ym agał przede w szyst­

kim przeprowadzenia roz leg łe j re­
fo rm y  rolnej. W  u loikach  Szalasiego 
m ów iło  się tylko o problem ach .po- 
lecznych. N ic w ięc dziwnego, że licz 
ba jego  zwmleników rosła.

Jako daw nie jszy o fice r  czynny 
dużo uwagi pośw ięcał korpusow i o- 
ficerskiem u, nie ty lko  o ficerom  \v 
czynnej służbie, ale i rezerw y.

W ładze w ęgiersk ie po raz p ierw szy 
zan iepokojone zostały jego  ruchem 
dopiero przed niespełna rokiem . —  
P ierw szym  czynem now o m ianow a­
nego w ów czas m in istra spraw we- 
wmętrznych Szella by ło  rozw iązan ie 
partii „W o li  narodow ej.".

Szalasi n iebawem  przen iósł ciężar 
swej działalności do partii „K rzy ży  
s trza łow ych " posła Balogha, jak  na­
zyw a się w ęgiersk i ruch hakenkreuz- 
lerow sk i W  krótk im  czasie opanow ał 
całą partię, k tóre j nazwę p rzy ją ł w  
tym celu, aby za lega lizow ać w łasny 
ruch.

Balogh jednak n ie by ł z tego zado­
w olony, odgrodził swe dążenia od 
planów- Szalasiego, a nawet pisemnie 
ozna jm ił w ładzom , że z daw-niejszym 
m ajorem  sztabu generalnego nie ma 
nic wspólnego.

Szalasi pom im o to za łoży ł w  Bu­
dapeszcie, na najruch liw szej u licy 
biuro centralne, a prócz tego osiem 
oddzia łów  swego ruchu w  stolicy.

P row ad ził propagandę zręcznie 
rozsyłając w  dziesięciu egzem pla­
rzach na adresy swych pew nych  lu­
dzi z uwagą: „O  ile  jesteś naszym 
przy jacie lem , roześ lij załączone dru

ki swym  dobrym  zna jom ym ".
W szystko  działo się bez jak ich ko l­

w iek  podpisów . Spis osób był jedyn ie 
w- b iurze centralnym . Szalasi odpo­
w iedn io  też k lasy fikow a ł swych zw o ­
lenników-.

O ile do partii zgłosił się np. in ży ­
nier, odrazu p ow ierzy ł mu opracow a 
nie jak iegoś zadania technicznego. 
Zadania takie dotyczyły  przew ażn ie 
p rob lem ów  nowoczesnego państwa, 
adm in istracji i t p.

W  ten sposób starał się w-y tw orzyć 
w łasny sztab w spółpracow n ików  na 
w ypadek, gdyby rzeczyw iście  dopiął 
swego celu. W  zw-iązku z tym  m ó­
w iło  się, że Szalasi rozdzie la  już te­
k i m inisterialne.

W  ostatnim  czasie w śród  jego  lu­
dzi coraz to głośn iej odzyw ać się po ­
czynały  głosy, zw łaszcza na p row in ­
cji, dom agające się parcelacji grun­
tów. Rząd doszedł ostatecznie do 
wniosku, że czas na jw yższy po łożyć 
ruchow i temu kres, aby nie stał się 
rzeczyw iśc ie  n iebezpiecznym , tym  
bardzie j, że w  ostatnim  czasie Szala­
si m iał do dyspozycji tygodn ik, w 
k tórym  w ystęp iw a ł tak jak  w  sw-ych 
u lotkach p rzec iw  rządow i.

U lotk i w ydaw ane i ko lportow ane 
by ły  n ielegaln ie, a za jm ow ały  się 
problem am i po lityk i bieżącej. W  
ostatnim czasie w  jednej z swych u- 
lotek Szalasi w ystąp ił gw a łtow n ie 
p rzec iw  now ej pożyczce państw ow ej 
i op in ia  publiczna w  ten sposób po 
raz pierw-szy dow iedzia ła  się, że rząd

że dobra bibułka p od w yż­
sza arom at i smak ty ­
toniu.

że te zadania spełniają g i l­
zy i bibułki

ALT ES SE

przygo tow u je  taką w łaśnie transak­
cję finansową.

T o  było  pobudką do zastanowienia 
się w ładz nad kwestią dalszego dzia ­
łania tego n ielega lnego ruchu. T rze ­
ba było ruch ten stłumić. Zadanie to 
n ie było  łatwe, aczkolw iek  rząd op a ­
now ał sytuację.

P o  licznych naradach czynn ików  
odpow iedzia lnych  postanow iono o- 
statecznie zam knąć biura partii, skon 
źiskować m ateriał i rozw iązać partię. 
T a jn i agenci po licy jn i w kroczy li do 
lokali, otoczonych przed tym  przez 
po lic ję, p rzeprow adzili rew izję , skon 
fisk ow a li m ateriał i odw iez ion o  do 
urzędu po licy jn ego  około  100 osób

Szalasi nie był w  tej chw ili w  b iu ­
rze obecny, ale w  urzędzie po licy jnym  
zgłosił się dobrow oln ie.

A resztow any został rów n ież jego  
najb liższy w spółpracow n ik  hrabia 
Ludw ik Szechenyi. P o  spisaniu pro. 
tokułów , około  70 ludzi oddano pod 
dozór p o licy jn y  a rów nocześn ie zw ró ­
cono im  uwagę, że zarządzenia m ogę 
być ostrzejsze, jeś li w znow ią  dalszą 
działalność polityczną.

— §o§—
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T A D E U SZ  BO CH EŃSK I

Bi. roate humanizmu
(Ze zbioru myśii9 uway9 aforyzmów}

1. Artysta, to człow iek , w  którego 
duszy w ięce j jest lasów, łąk i gór, niż 
dobrze upraw ionych  pól i pom yślnie 
idących fabryk .

2. Serce artysty: balet boży.

3. Jak burza błyskaw icą, tak ta­
lent błyska dziełem .

4. T y lk o  na bu jnej duszy kw itn ie 
w ie lka  sztuka.

5. P rzeroś ln ij otoczenie, a zaraz ci 
spróbują podciąć nogi. Abyś był k ró t­
szy.

6. N ie  pow tarzać światu, ale prze- 
tw orzać go w  drugą, swoistą rzeczy 
w istość. W  innobyt. Czy i samobyt?

7. K ry tyk  najgorszy: opozycjon ista  
zasadniczy (opozycjon ista  w  perm a- 
nencji).

8. Książka, napisana język iem  n ie­
dbałym  i błędnym , jest jak  kobieta, 
która się nie kąpie.

9 Pisać, to tw orzyć  w płaszczyźn ie 
języka.

10. Język n aw ykow y: w yrok  śm ier 
ci na artyzm  utworu.

11. Szał ma skrzydła, trzeźw ość 
w iele nóg.

12. Szczęście wstępuje tam, gdzie 
m ają  szałowi.

13. W spom nien ia m łodości nie 
brzydną, choć daleka i nieaktualna. 
C zytając daw nych  pisarzy, w spom 1- 
nam y m łodość gatunkowo.

14. „ I l ia d a " : w cale nie pieśń o w oj- 
jte W o jn a  jesl tam tylko sym bolem  
św iatow ego kotłow iska. Zresztą pieśń 
o n iedolach serca człow ieczego. I 
rzecz najbardzie j dziw na: cudowne, 
radosne, estetyczne potw ierdzen ie i 
uznanie życia.

15. Czy trak tow ać H om era jako

konw encjonalistę, gdy używ a „ fo r  
m u łek"? N ie czyn iż tego, jak  M ick ie­
w icz lub Tetm ajer, k iedy się starają
0 hom eryckość? W ob ec  zdum iew ają­
cego m istrzostwa i n iew ątp liw e j po ­
m ysłowości technicznej nie można 
przypuścić konw encjona lizm u  ślepe­

go-

10. „H ym n  do H erm esa"? B ezcze l­
nie śm iałe, okupione hum orem  i po 
ezją  niekonsekwencje. Porzu cić  by 
luisełki i zm yślony trop kom pilator- 
stwa, a p rzy jąć  —  z w iarą w  artyzm
1 w  im prow izac ję  —  to, co jest. Ż y ­
w io łow ą  radość tworzenia, nie odw a. 
żającą drob iazgow o i przem ądrze kaz 
dego szczegółu.

17. O b ij A jschylosow e turnie aksa­
m item : stanie przed  tobą Solokles.

18. Platona —  m ów isz —  p rzere­
k lam ow ali. M oże. A le  zrob ił to inni. 
T y  upew niasz sam oreklam iarstwo.

19. Jak przekładać poetów  staro­
żytnych? Dwa tysiące i znacznie w ię ­
cej lat, to dalekość i obcość. Otóż sta­
ra jm y się obcość usunąć, a dalekość 
w yzyskać jako św ieżą, dziew iczą  po­
nętę.

20. Przek łady poetyck ie: gościńce, 
H om erow e ksejneia kala, w ręczane 
gościow i od gospodarza, gospodarzo­
w i od gościa.

21. Poezja : łączenie w izy jn e. Nau­
ka: zestaw ianie rozum owe, stw ierdza 
nie, że...

22. „E p ik a "  subiektywna: poezja. 
„E p ik a "  ob iektyw na: nauki opisowe.

23. Po jedynek  ze św iatem : także 
aspekt twórczości.

24. Poeta  k o ja rzy  treści, gram ofon  
ty lko  słowa.

25. W ob ec  w ieloznaczności (w ielo- 
w artościow ości) symbolu słuszna jest

i należy w yróżn ić  wartość chwytu 
sym bolistycznego absolutną i in fo r ­
m acyjną. T a  życiu, tamta sztuce? O- 
b ie sztuce. 1 obie życiu.

26. Spróbuj w ycyze low ać  pedanty­
cznie rzeźbę monumentalną. Co u zy­
skasz? Śmieszność. W arto  rzecz pa­
miętać, k iedy się odbiera i ocenia 
„Pan a  Tadeusza" lub „Legen d ę T a tr" . 
N ie są to przecie m in iatury liryczne.

27. M niej by łoby na św iecie litera ­
tów, gdyby publiczność um iała książ­
k i czytać.

28. Z a foryzm em , jak  z poem atem  
lirycznym  b ierze się n ie w iadom o 
skąd, a w ym usić go nie podobna

29. Baudelaire: rozkoszny pesy­
mista.

30. Sonety H ered ii: kw ia ty  z krusz 
cu.

31 Jest różnica m iędzy m yślicielem  
a bawołem , choć obaj atakują g ło ­
wa.

32. Zm ysły są w obec św iata bierne, 
rozum zaczepny.

33. N im  uderzysz, bacz, czy m ie 
rzysz.

3-/ Praw da nie musi być prosta.

35. Zabobon, złuda rady na bez­
radność.

36. Samotność: szkoła dojrzewa­
nia.

37. W  samotności pogłęb ia  się c z ło ­
w iek i do jrzew a  do przy jaźn i, do istot 
nych porozum ień  z człow iek iem . T ra  
cą w a lor szalony, a w yrasta potrzeba 
i w ew nętrzny nakaz praw dy.

38. T ru d n ie j czasem  człow iekow i 
udźw ignąć brzem ię duszy niż Atlaso 
wfi niebo. M oże w łaśn ie dlatego szu­
ka człow iek  człow ieka szuka p rzy ja ­
źni.

39 Kobietę poezją  na jła tw ie j jest 
I przynęcić, najtrudniej przyw iązać.

\ 40. M ężczyźn i m ają baw ole rogi,

a na końcach tych rogów  subtelność 
kobiety zaś są subtelne, lecz ich sub- 
teinść jest, jak  bawół, rogata.

41. M iłość jest m orzem , kobieta 
m orskim  żyjątkiem .

42. Z m iłości trzeba uczynić św ią­
tynię, nie knajpę.

43. Serce n ie jest praw idłem , ale 
dziwem .

44. Sarna jest sercem lasu.

45. T rzeba  być człow iek iem , a to 
znaczy: ze zw ierzęcia  w yrósłszy,
dźw ignąć si^ w  anielstwo.

46. C złow iek mały lubi się pow ięk ­
szać o niebo.

47. C złow iek m ały lgn ie do tota­
lizm u: pragnie się pow iększać grom a 
dą. C złow iek  w ie lk i pow iększa g ro ­
m adę sobą. Choćby nie chciał. Choć­
by nie chciała grom ada.

48. Przestając być człow iek iem , nie 
zm ieniasz się w  zv7ierzę. G orzej i 
sm utniej: w  zw yrodn ialca.

49. Si vis necem, para bellum.

50. Ł a tw ie j kłam ać krzyk iem , niż 
szeptem

51. Szept jest uczciw szy od k rzy ­
ku: nie k łam ie tak odważnie.

52. P raw da nie krzyczy.
53. L ep ie j m ilczeć o czym , niż m ó­
w ić  o n iczym .

54. Koniec, konsekwencja począt­
ku.

55. Kochaj życie, p rzy ja źn ij się ze. 
śm iercią.

56. U rodzić się i um rzeć łatwo. Na 
wet żyć  ła tw o Trudno jedyn ie  p rze­
żyć w łasną śm ierć

57. L ic zy  się ty lko  życie, k tóre p rze­
rosło śmierć.

58. Stój na w czora j, tw órz dziś, 
czu j się odpow iedzia lny za jutro.

59. W ie lk ie  chw ile  tęsknią do w ie l­
kich  czasów.

60. Sensus aetherius: w ielu go nie 
używa, n iektórzy nie m ają wcale. Są 
i tacy, co się go boją



« KRAKOW SKI KUR lEh  W IE C Z O R N Y

Opoi/cja atakuje nominację lorda Halifaxa
W ezoraj wieczorem pod koniec po 

siedzenia izby Gmin wywiązała się 
debata w  sprawie nominacji lorda 
H alifax3 na stanowisko ministra 

spraw zagranicznych.
Opozycja kwestionowała celowość 

tej nominacji, wychodząc z założe­
nia, że lord Halifax  jako członek Iz- 
hy lordów nie będzie inógł udzielać 
odpowiedzi na interpelacje w  spra 
wie polityki zagranicznej Izby gmin.

Po dwugodzinnej debacie, w któ­
rej nawet mówcy opozycji podkreśla 
li zdolności i zalety charakteru lorda  
H alifaxa, zabrał głos premier Cham  
berlain oświadczając, Iż wyrządziłby 
Anglii wielką krzywdę, gdyby ją  po» 
bawił usług męża tak bardzo nadają 
eego się na stanowisko ministra Łag 
ranicznycn spraw.

Chamberlain zapewnił Izbę, iż w 
sprawie polityki zagranicznej będzie 
udzielać sam odpowiedzi, przy czym

wyraził nadzieję, źe opozycja będzie 
się o ile możności ograniczać w  zada 
waniu pytań.

Wniosek rządowy o zakończeinu 
debaty uchwalony został 226 głosami 
przeciw 99. ,

DEKLARACJA KOŁA PARLAMENT. 0. Z. k
0 STOSUNKU OZN. DO RZ*iD*J

W czoraj przedpole 1 dem odbyło 
się pod przewodnictwem sen. Dąbku  
w „ki go plenarne posiedzenie koła 
parlamentarnego Gnozu Zjeduoeze- 

nia Narodowego.

Na posiedzeniu tym prezes koła se 
nator Dąbkowski zreferował stanowi 
sko koła w  związku z debatą budżc 
tową na plenum Senatu.

Stanowisko to zostało jednontyśl 
nie zaakceptoane przez koło.

— §o§—

Na w ezorajszym posiedzeniu K o ł i  

parlamentarnegu O. Z. N. prezes ko­
ła senator Dąbkowski przedstaw ił 
projekt deklaracji o stosunku do rzą 
rlu która to deklaracja ma być prze

Hitler wręczył Goeringowi buła yę
ma rszałkt w&frtf

Berlin  (tel.) Z okazji św ięta lotn ict­
wa w ojskow ego, ustanow ionego na 
pam iątkę rozbudow y n iem ieckiego 
lo tn ictw a w ojskow ego, kanclerz H it 
ter ja k o  na jwyższy dow odca sił zbrój 
nych Rzeszy, w ręczy ł m arszałkow i 
G oeringow i buławę m arszałkowską 

Na uroczystości, odbytej w m in i­
sterstw ie lotn ictw a z okazji św ięta 
lotn iczego w yg łos ił naczelny dow ód­
ca n iem ieckich sił zbro jnych  w po­
w ietrzu  m arszałek G oering przem ó 
w ienie, w którym  om ów ił ro zw ó j n ie ­
m ieckiego lo tn ictw a w ojskow ego.

O św iadczył on, że m im o postano­
w ień traktatu wersalskiego, zakazu­
jących  N iem com  u trzym yw an ia  lo t­
n ictwa w ojskow ego, Trzem a Rzesza 
rozbudowała sw oje lo tn ictw o i posta 
w iła na najw yższym  poziom ie.

Dzień ten obchodzony będzie jako  
św ięto lotn ictwa, gdyż w  dniu tym 
N iem cy uzyskały swobodę zbrojeń

pow ietrznych , a zatem przekreśliły  
„hańbiące postanow ienie traktatu 
w ersalsk iego".

G oering w  dalszym  ciągu podkre­
ślił, że w  chw iu  obecnej lotn ictw o 
n iem ieckie jest w dalszym  ciągu in ­
tensywnie rozbudowane. Robotn icy 
zakładów  lotn iczych pracują dzień i 
noc na zm ianę, przv czym  zmuszeni

są pracować w godzinach nadliczbo 
wych.

„Jeże li my, ja k o  ludzie —  zakoń­
czy ł Goe ring —  jesteśmy zw olenn i­
kam i pokoju, to jako  żołn ierze m ło ­
dej arm ii jesteśm y każdej chw ili go ­
tow i dow ieść, iż. p o tra fim y  p rzec iw ­
stawić się każdem u w rogow i Nasze 
lo tn ictw o jest n iep rzezw yc iężone".

dstawiona w przyszłym tygodniu w 
czasie dyskusji budżetowej w  Sena 
cle.

Deklaracja podkreśla koniecznasć 
większej koordynacji prac rządu, 
jat. również ocenę pozytywnych osfą 
gnięć w  dziedzinie gospodarczej ob 
rouności kraju, polityki zagranicznej 
oraz dodatnie strony Centralnego O  
kręgu Przemysłowego.
Deklaracja sen. Dąbkowskiego przj 
jęta została jednomyślnie bez żad 
ru j dyskusji.

Deklarację O. Z. N. odczyta w S* 
nacie sen. DąbkowskL

PocTzr a ni e
WPanu D row i ludw ikow i Schmau -  

sowi zam. w Krakowie PI. Kossaka 1 
za bezinteresowne, troskliwe i  sku­
teczne wyleczenie mnie, składam tą 
drogą serdeczne podziękowanie,

Ozjasz Raucher

Zgon <Vładysława Grabskiego
W e w torek  zm arł w W arszaw ie na 

raka W ładysław  Grabski, k tó ry  w 
p ierwszych latach n iepodległości P o l­
ski odegrał w ielką rolę.

U rodzony w  r. 1874 w  rodzin ie zie . 
m iańskiej, pośw ięcił się roln ictwu, 
studiując przytem  ekonom ięi prawo. 
Za czasów  rosyjskich  był, podobnie

jak jego  brat Stanisław, endekiem  
Sławetna rada regencyjna pow ołała  
W ł. Grabskiego na m inistra rolnict- 
w'a w  operetkow ym  gabinecie Świe- 
rzyńsk iego i odtąd zaczęła się jego hi 
storyczna rola.

W  r. 1920 Grabski zostaje prem ii- 
rem  i m inistrem  skarbu. Jako pre-

OLBRZYMIE ZBROJE .IA W ZSRR.
Moskwa teł. —  Zbrojenia w  Ę. S. 

R. R. postępują szybko naprzód.
Na Daleki Wschód z eentralnej 

Rosji idą duże transporty materiału 
wojennego.

Fabryki prac ją  całą parrą. 
Ostatnio prasa sowiecka wzywa  

rząd do dalszej rozbudowy floty so 
wieckiej, juidkreślająe, iż brzegi Z. S. 
R. R. wynoszą 43.000 km., co w y­

maga silnej floty.
Wbudżecie nowym mają być zwię 

każone sumy na zbrojenia, w szcze 
gólnośei na marynarkę wojenną lot 
nietwo oraz dalszą motoryzację arnik.

Wysoki oficer niemiecki o trudnościach
gospoifarczycA Japonii

Berlin  W  jednym  z a rtyku łów  w  
„M jilitarw isseschafthche Rundscau" 
-łkow nik  von Buelow  om aw ia tru 

Iności jak ie Japonię czekaja  w  p ro ­
wadzeniu w ojny.

Do bardzo istotnych trudności za 
icza szczupłość surowców  w  Japo-

Brak jest m etali, w ęgla , kruszców, 
o le jów , w ełny, a nawet standaryzawa 
nego środka żyw nościow ego, jak im  
jest ryż w  Japonii.

P raw ie  60 procent swego p oko jo ­
w ego  zapotrzebow an ia w surowcach 
i środkach żyw ności musi Japonia 
sprow adzać z zagranicy.

Płk , Buelow  podkreśla, że tak ważny 
surow iec dla lotn ictw a, i flo ty  jak  o- 
lej, Japonia jest wstanie w yproduko 
wać u siebie tytko w  25 proc. na Sa- 
chalm ie, resztę musi sprow adzać z 
In dy j H olendersk ich  oraz Stanów Z je 
dnoczonych. A m eryk i Północnej.

-  -§ ° § —

Oszczędności z żelazem w Niemczech
Berlin —  N iem ieck i cech ślusarzy 

w ydał specja lny okóln ik, w  którym
zaleca jak najw iększą oszczędność w 
używaniu  p rzy  pracy żelaza.

W sprawie pomocy dla młodzieży
Jak się dow iadujem y, na wszyst­

kich w yższych  uczelniach w yw ieszo  
no obw ieszczen ia w ładz rektorskich  
w spraw ie udzielania pom ocy m łodzie 
ż y  akadem ickiej wr fo rm ie  zapom óg 

O statnio zdarzały się liczne w ypad  
ki bezpośredn iego zw racania  się stu 
den tów  o zapom ogi do M inisterstwa 
O św iaty.

Podania w noszone tą drogą nie są 
brane pod uwragę, gdyż w  m ysi obo­
w iązu jących  przep isów  zapom ogi stu

denckie udzielane m ogą być w yłącz 
nie za pośrednictwem  w łaściw ych  re 
k torów

O kóln ik  w ylicza  okuło 100 różnych 
w yuadków  w  których  żelazo  m ożna 
zastąpić inym i, m n iej w artośc iow y­
mi surowcam i, a w każdym  bądź ra 
zie takim i, k tóre z punktu w idzen ia  
gospodark i planu cztero letn iego  mo 
gą być bez przeszkody zużvtkawane. 

•-§°&-

m ier wobec n iebezpieczeństwa w o jn y  
z Sow ietam i, Grabski w  lipcu 1920 je . 
dzie do Spaa i tam prze jm u je  upo­
karza jące dla Polsk i warunki. Na 
szczęście z lu zow ał go  rząd obrony 
narodow ej, k tó ry  zw ycięsko  zakoń 
czył w ojnę i przekreślił umowę w 
Spaa.

W  r. 192C Graosl.i w  charakterze 
m inistra skarbu p rzeprow adził likw i 
dację korony z w ie lką  dla b. Galicji 
szkodą, płacąc 70 fen igów  za koronę. 
Obok skon fiskow an ia Banku Kra  jo  
yego, z k tórego m ajątku pow stał 
Bank Gospodarstwa K ra jow ego , był 
to ob jaw  jak ie jś  dz iw ne j n iechęci dla 
b. Galicji.

W  roku 1924 Grabski znów  został 
m in istrem  SKarbu i p rzep row ad ził Ii 
kw idację in fla c ji m arkow ej i w p re  
w adzen ie złotego zapom ocą utworzo 
nego w  kw ietn iu  1924 Banku Polsk ie 
go. Jak się późn iej okazało, likw ida ­
cja nastąpiła zbyt w ysoko  i oparta 
była na słabych podstawach. W  d o ­
datku Grabski w yw o ła ł w o jn ę celną 
z N iem cam i Rezu ltatem  tvch błędów  
było  zatam anie się zło tego  w  lipcu r. 
1925: z portfe lu  1 do la r—5.18 zł., do ­
lar podskoczył na 9 i 10 zł. D op iero  
w  październ iku  1927 p rzy  pom ocy 
pożyczk i stab ilzacyjnej udało sie 
znów  ustabilizow ać złotego, a le  już 
na poziom ie 1 dolar =  8.81. zł.

Po  tych n iepowodzen iach  Grabski 
w yco fa ł się z życia  po litycznego, zo ­
stawszy profesorem  szkoły g łów nej 
gospodarstwa w iejsk iego. Jeszczi 
raz w  dniach p rzedm ajow ych  1926 
próbow ał odgryw ać rolę, o fia ­
ru jąc p rezyden tow i W ojc iech ow sk ie ­
mu sw oje usługi dla u tworzen ia  rzą 
du —  akcja  Piłsudskiego udarem niła 
te p lany i odtąd o Grabskim  było  ci 
cho. U m arł w  w ieku 64 lat.

Groźba strajku włókienniczego w Łodzi
Zw iązek  w łók ienn iczych  m ajstrów  

łódzkich , wysłał do M inisterstwa O- 
p iek i Społecznej delegację, która ma 
ostatecznie za łatw ić sprawę um ow y

zb iorow e j w  przem yśle w łók ienn i­
czym .
W  w yp ad ł u, g d jb y  m im o arbitrażu 
rządow ego, p rzem ysłow cy nie zgodzi

li się na wysuwane p ropozyc je  Zw ia 
zek m aistrów  zdecydow any jest po ­
przeć swą akcję, stra|kiem całego 
przem ysłu w łók ienn iczego.
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K A LE N D A R Z RZYM. K ATO LICK I

Środa: Popielec.
Czwartek: Kunegundy,

l e t f t r - i i l n o
D ziś w  środę po cenach zn iżonych , świet 

na kom ed ia  P. Barabasa „M ężczyzn om  le- 

p ie j“ , w opracow an iu  scen cznym  reż. W . 

B iegańskiego.

Jutro w  czwartek , rów n ież po cenach zn i­

żonych , „Sen  wu jasł.ka“  u tw ór T . Dostojew­

skiego, w  reżyserii W . Radu lskiego, w  p re ­

m ierow e j obsadzie  z J. K arbow sK im  w  ro li 

g łów nej.

W  p iątek  kom ed ia  m uzyczna „Czem u 

k łam iesz n a jd roższa " w  reżyserii W  Radul 

skiego.

— § o §  —

Płan preedstawień:
Środa: „M ężczyzn om  le p ie j"
C zw artek : „Sen  w u jaszka",

R EPERTUAR  KIN:
A D R IA : „P ośc ig  za k aw a lerem " i „B oh a te ­

row ie  m orza ".
A P O L L O : „R om ans szu lera "

A T L A N T IC : „Y o s h iy a ra "  i „P an n a  P io tru ś " 

B A G A T E L A : „G w ia zd a  R iy ie r y "  o raz rew iu 

„W e s o łe  k osza ry ".
D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „Z n a ch o -"

L . O. P . P .: .B onaterow ie  m orza " 

M U ZE U M : „R ok  2.00 
P R O M IE Ń : „M u zyk a  d la c ieb ie "
S T E L L A : „P a n  redaktor sza le je ".

S Z T U K A : „K s ią żę  X “
U C IE C H A : M iclia l S togow  (Anton  W albrookJ 

' W A N D A : „Z a ta h c zm j"

Fotop lastikon  ul. Szczepańska 5. 
Austiia.

KfkutKio

<rakćv/ da wleczara... 
Ogólnopolski zjazd akad. młodzieży

Kultowej n  b ra ko w ie
W  K rak ow ie  odbył sie onegduj 

ogó lnopolsk i z jazd  akadem icki* j 
j m łodzieży ludowej.

W  z jeździć w z ię li udział reprezen 
lanci środow isk, z W arszaw y z W il 
na, L w ow a  K rakow a i Poznania.

Na zjeździe  om ów iono stosunek do 
Stronnictwa Ludow ego, stosunek do 
Zw iązku  M łodzieży W ie jsk ie j R P. 
„ W ic i “ , stosunek do zagadnień m niej 
szóści narodow ych  w  Polsce.

Ponadto złożono sprawozdania ze 
stanu organ izacyjnego  oraz z prac po 
szczególnych środowisk.

Stw-ierdzono, że bardzo w ielu  ak.t 
dem ików  pracuje bezpośrednio bądź 
to w  Stronn ictw ie Lu dow ym  bądź to

Gzwartek, 3 ma. i
11.15 W ileń szczyzn n  w  tańcu i p ieśni p o ­

ranek muz. d la szkół pow . 11.40 Eragm . ze 

s ym fon ii 13 Aud. d la d zieci w ie jsk ich  13.46 

M uzyka 14.50 M uzyka 15.10 W id zen ie  z o j 

cem  , fragm en t z p ow  Zb. U n iłow sk iego : 20 

lat życia . 15.45 W ęd ró w k i m uzyczne aud. dla 

m łodz ieży  16,15 U tw ory  m uzyczne i in ter­

m ezza w  w yk, ork . w ojsk. 17 W y lę ga rn ie  
ryb  na Pom orzu  17.15 „C laude Debussy ‘ 

18.15 P ieśn i szkock ie 1845 Skrzynka tech ­

n iczna 19 K lasyczny T ea tr W yo b ra źn i prera 

słuchów  „P o w ró t  O dyseusza" 19.35 M in ia ­

tu ry kam eralne 20.05 „R a z  to  m a ło " wsporn 
n ien ia  m uzyczne z lu tego 21.45 E popea pow  

stania s tyczn iow ego  22 K oncert kam eralny 

23 M uzyka.

w e „W ic ia c h "  a bardzo często łącz­
ni;: w  obydw u  organizacjach.

Postanow iono rozpocząć energicz 
ną akcję organ izacyjną na rzecz Str. 
Lu dow ego  na terenie wsi, zw łaszcza 
w  kierunku pogłębien ia id eo logii 
S tronnictwa oraz zrea lizow an ia  pow

ziętych  uchwał przez ostatni Kon­
gres Stroni, ctwa

O m ów iono szereg spraw  organ iza 
cy jnych  m. in. w ydaw an ie w łasnego 
organu, zw ołan ie w  porze letn ie o- 
gólnopolsk iego zjazdu akadem ickiej 
m łodzieży ludowej.

Co oijjty dorosły mieszkaniec Krakowi
czlonlrlem orrj. Iklosy robotniczej

Jak wykazała doroczna konferen­
cja Klasowych związków zawodo­
wych w Krakowie, zorganizowanych 
jest na terenie Krakowa ponad 25 ty

sięcy robotników, a więc prawie ca 
piąty mieszkaniec dorosły miasta 
Krakowa.

—§°§—

Rozłam w grupie Piaseckiego
Y\ arszawa teł. —  Dowiadujemy , ków p, Bolesława Piaseckiego, I lodowego dotychczasowych ważneij

się że niczalegalizowanie O. N. R. W  związku z tym, przewidywana szyci, dzaiałaczy Młodej Polaki z p, 
„f alanga" wzbudziło duże liiezado. jest możliwość usunięcia się od p. Pokrzywą, Pietrzakiem i Zarzyc 
wolenie wśród tyeh kół M łodej Pofs | wspOłracy z Obozu Zjednoczenia Na kim na czele, 
ki, które rekrutowały się ze zwolenni —§o§—

Zjazd akademicki w sprawie tytułu inżyniera
W arszawa tel. —  Oenerowska 

grupa A. B. C. ma zamiar zwołać 
zjazd działaczy akademickich repre 
zentujących bratnie pomoce i kola

naukowe ze wszystkich środowisk a 
kademickich pozostających pod 

wpływam ” Stronnictwa Narodowego  
lub O. N . R.‘ów.

P. budzyński na czele „Jutra Pracy“
Warszaw-a tel. —  Z  kół zbliżonych 

do grupy „Jutra P racy" informują 
że pi km Hoppe odsunął się od prae

kierownaiezych redakcji, którą objął 
poseł W aeław  Budzyński.

■ —§ ° § -

Ostrzeżenie przed chorobą papuzią
W obec alarmujących depesz zagra 

nicznych o zanotowaniu wypadków  
t. zw. choroby papuziej w Austrii, 
państwa europejskie jak  również i 
Polska zarządziły odpowiednią kon

trolę weterynaryjna przy wwozie pta 
ków egzotycznych.

By uniemożliwić zawleczenie pa­
puziej choroljy .lmPori ten będzie o- 
graniezony.

Duże nasilenie gruźlicy
Państw ow a Służba zdrow ia  rejest 

ru je w ciąż duże nasilenie zachoro­
wań na gruźlicę.

Z  o b i e k t y w e m
W czoraj onbyła się rozprawa przeciw Bla  

żejowi, Andrzejowi i Franclezce Susułon.
Susulowle w  dniu 22 listopada ub. roku 

stawili opar poborcy “karocwemu.

W  chwili gdy egzekutor egzekwował za­
legle podatki, B łażej Susnł zamierzył się 

na poborcę laską a następnie nożem.

Za  stawienu oporu nrzędnlkowi iLarbo  

wemu, sąd skazał B ła*eia na 6 tygodni a- 
reoztn, Andrzeja na 1 miesiąc Franciszkę na 

2 tygodnie.

Sąd uw [ględnl! stan psychiczny oskario  

mych znajdujących się w kłopotach plenię 

żnych, zawiesił karę na 4 lata.
Bron.l adw. dr Jan BardeL

TEATR B A G A T E LA

Euf>enlnsz Bodo w  Bagateli.

Dziś rozpoczyn a  swe gościnne wy 

stępy zespół artystyczny ze  znanym  

artystą  f ilm o w ym  Eugeniuszem  Bo 

dą na czele.
D ana będzie  doskonała kom ed ia  mu 

zyczna  „C io tk a  K aro la ".

B ile ty  sprzeda je  kasa ..B agateli" w 

godz. 11 13 i 16 - 21.

P oczą tek  przedstaw ień  o  7 i 9.

W szystk ie  m iejsca num erowane.

W e  czwartek odbędzii się posiedzenie ra 

dy miejskiej.
Przedmiotem obm d bęazit t pi sw a budo 

wy nowego cmentarza w  Czerwonym P rą ­
dniku rozszerzenie rakowickiego i połączę 

nie starego i nowego cmentarza.
Poza tym będzie om awiana sprawa pozy 

czkl 850.006 zł. na oddłużenie pracowników  

gminy, oraz kwestia rozbudowy m. Krako  

wa.
— §o§—

Z kamienicy N r. 14 przy ul. Biskupiej 
wyskoczył w raz z córeczki, Franciszek P lą  

tak, dozorca.
Powodem  samobójstwa 1 zabójstwa sta 

la się nieuleczalna choroba żony Piątaka.
Lekarz pogotowia stwierdził zgon Piąta- 

kOwny, i krwotok wewnętrzny u Piątaka.
Jak się dowiadujemy, nieuleczalnie cho 

ra zona Piątaka znajduje się w szpitalu U - 
bezpieczalnl Społecznej wraca zwolna do 

zwrow la i opuścić ma w  tych dniach szpi­
tal. Plątak zmarł wczoraj.

— §o§—
W czoraj aresztowano Karola Ła jkę zam. 

w  Prądniku Czerwonym przy ul. 1 dszews- 

klej 39.
Ła jko  wykręca! k* u ni ki ud bram i zdoby 

ty w  ten sposób mosiądz sprzedaw al ślnsa 

rzom. Klez.

W  ub. tygodinu spraw ozdaw czym  
zgłoszono w- ca łym  kraju  573 w ypad 
k i gruźlicy.

Zjazd zajmie się opracowaniem  
programu akcji przeciw ustawie o ty 
tule inżyniera.

Jednym z punktów tego programu 
tna być zorganizowanie ogólnopols­
kiego Kongresu Akademickiego poś 
więeonego tej sprawie.

Poza kwestiami zawodowymi ma 
ją być poruszone także i tematy poli 
tyczne, któryen treści organizatorzy 
zjazau narazić nie ujawniają.

Zgon GaLriela J Anunzio
Gardone. —  W  Gardone na R iw ie ­
rze w łosk ie j zm arł w czora j nad ra - 
nem Gabriel d ‘Anunzio.

Zebranie Koła 1 P. P. Leg.

Zebranie m iesięczne członków  od 
działu Koła 1 P. P  L eg  w  KraKowte 
odbędzie się dnia 6 m arca o godzin ie 
10-tej przedpołudn iem  w  O leand­
rach w  sali odczytow ej.

W zrost b e zro b o ciu
w Danii

Kopenhaga. —  tel W  D an ii w  ro- . Bez pracy pozostaej obecnie 168
ku bieżącym  w-zrosła ilość bezrobot I tysięcy osób
nych o 15.000 osób. | — §o§—

Podwyżki laryiif kolejowej w Boleli
Bruksela Zapow iadana podw yżka 

ta ry f ko le jow ych  w  B e lg ii o 30 pro 
cent została wskutek bardzo licznych

ostrych protestów , zaniechana.
T a ry fy  k o le jow e podn iesiono t y l ­

ko o 15 procent.

Ongiś 24 godziny, dziś 15 min.
N ow y Jork. —  Przestrzeń  N ow y- byw a jąc oczyw iście podróż sam olo 

Jork - San Francisco w  roku  1850 tern
przebyw ano w  ciągu 24 dni Podróż zatem skrócono o 561 go.

Obecnie zaś w  ciągu 15 godzin  od | dzfch.

Wielki przyjaciel Polski pnykywa
z Jugosławii

Zagrzeb  Jak się dow iadu jem y z 
Zagrzeb ia  ma p rzybyć do Po lsk i je ­
den z najw yb itn ie jszych  p isarzy ju 
gosdowiańskich dramaturgów- i k o ­

m ediop isarzy, K. M esaric

Ma on przy jechać do Polsk i latem 
b. roku.

M esaric należy do bardzo se--decz 
nych p rzy ja c ió ł Polsk. oraz do en­
tuzjastów  literatury polskiej.
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Różne byw ają uni. Jedne wesołe, drugie 

smutne, inne znowu takie ślamazarne, że 

człowieka wszystko gniewa na świecie. Do  

różnych dni są różne powody. Każda treść 

dnia ma swój ooręDnj powod —  czemu jest 
taka, a nie inna.

Weźmy naprzykład pod uwagę pierwszy 

dzieli każdego miesiąca. Ten dzień chyba 

najlepiej jest ludziom znany ze swej treści. 
A to chociażby dlatego- że w  tym dniu naj 
więcej ludzie m ają obow iązków  —  obowiąz  

ków różnych odcieni. Pierwszy można p<> 
znać chociażby człowiek zapomniał chrono­
logicznego porządku dni.

Pierwszy wpycha się wszędzie, w  dom, 
w tram waj —  a już najbardziej i najsilniej 
to w  knajpę i w dlice—

To najwłaściwszy i najwyraźniejszy pierw  

szy™
Żal patrzyć na tych nieszczęśników por­

wanych wirem  tego dnia.
Naprzykład Starowiślną idzie umunduro­

wany robotnik magistracni, potężnie i obu  

rie zalany. Czapka z herbem K rakowa na 

b kier, płaszcz rozpięty, rozpuszczony na 

dowolne dmuchanie wiatru, spodnie jeszcze 

u>u się jako tako trzymały, ale za to to naj 
bardziej wstydliwe rozcięcie roztwlerało się 

(zresztą może z braku guzików?).
Z nogami to już było najgorzej, gięły się 

ehodziły na różne strony jakby wierzchoł­
ki drzew, podczas wichury.

Oszołomiony pierwszym funkcjonariusz 

magistracki podśpiewywał sobie dość weso­
ło ku ździwlenlu, a może i uriesze przechod 

niow. Wreszcie me wytrzymał....
Za mostem tram wajowym  rozdygotane 

uogi zbuntowały się przeciwko profanacji 
jczciwego chodzenia —  I siad. Ale taki 
siad nie każdemu się zdarza, chociażby sam  
lego chciał.

Nasz magistracki funkcjonariusz w yna­
lazł sobie całkiem nowy sposób siadania —  

poprostu rżnął jak długi na brzuch na twarz 

i został rozciągnięty na chonniku jak  siedź. 
Zbiegli się ciekawscy, obstąpili mruczącego 
ciasnym kółeczkiem 1 dalejże labiedzić —  

robić różni przypuszczenia, czemu 10 tak 

ukuramie jesi? —  Czemu się len umunduro  

wany człeczyna w ywalił na tym chodniku i 
teraz „gmcra“ nogami łyka krew lejącą mu 

się z nosa.

—  A podnieścież go, bo mu się krew  w  

gardle usieduie! —  doradzał ktoś z ciekaw  

skich.
—  Niccb lepiej leży, to mu prędzej usta 

niel
—  Pogotowie zawezwać! od czego jest™
—  Co? a poco się uchiui—
—  To co! izasem  aa  zmartwienie człowiek 

pije!
—  Zapylać sie go, gdzie mieszka, tc mo­

żna do domu doiożką zatarabanić!
Hej panie, a  gdzie to dom pana —  eo?

(hal) Od kilku dni obiegają prasę echa c>- 

groinnej zabawy uczniowskiej w  gmachu 

szl oły powszechnej w Łodzi. N a za jawie  

było przeszło czicryslu tancerzy w  wieku 

od 10 lat do 50. Komitet Rodzicielski przy 

był w komplecie wraz z rodzeństwem.
Kolo północy kilku panOw wszczyna pi- 

|acuą sprzeczkę na podwórzu, policzkuje 

się wzajemnie, w rara  na sale balową w  sto­
ickim spokoju. Dzieci hałasują wesoło, bu 

wią się.
Dopiero nad ranem o 4 rozpoczyna się 

krawa masal-ra. Spod szaolnych ławek spod 

katedr wyciągają tancerze palki, kastety. 
N a  podwórzu pijany tłum baw i się w  szturm  

Pada ją  kamienie, butelki. Już zdaje się, że 

jedna grupa dostanie aotkliwą klęskę, gny 

i  sal balowych nadchodzi odsiecz.

Mieszkańcy przyległych kamienic zrywa­
ją się z lożek i pęazą w  koszulach na miej 
sce walki. Gdzieś o d z y w a j ą  się strzały re­
wolwerowe.

Przerażony" tłum poczyna trzeźwieć. K il­
kudziesięciu uczestników masakry,, uzLro- 
jonych w  nagi od krzeseł stołów w  kastety 

kłębi się eażarcie. Nadciągają na miejsce 

waiki oduziały konnej, pieszej, kobiecej po 
licji, mało nie nadjedzie anto pancerne.

Przeprowadzona rew izja daje w  wyniku  

ciekawy plon: w  salach szkolnych znalezio­
no doskonale wyposażony arsenał.

Aresztuje sie 27 osób, w  tym jedną kobie­
tę. W śród  aresztowanych znajdują się człon­
kowie Komitetu Rodzicielskiego.

A le nic się ule można dowiedzieć. Pijany  

prychał krw ią, jak  kobyła śmierdzącym ow  
sem i nic nie mówi...

—  Policja: Gdzie policja? —  Tyl« czasy 

człowiek leży! Przecie może więcej nic wsiać! 
A jakże!.-

Rozgadano się na dobre.
N a  szczęście, po ciężkich, a długich cier­

pieniach zjaw i.ł się posterunkowy i zrobi] 
należny porządek.

Taki po większej części jest pierwszy. O- 
czywlsta nie zawsze i nic wszędzie.

Całe to zdarzenie przypomina ponury  

żart prima - aprlnsowy, tymczasem to azlw - 
ne zdarzenie jest prawdziwe. Cała Łódź ży. 
je tą trudną do uwierzenia sensacją.

Dochodzenia wykazują, że na urządzenie 

zanawy nie było pozwolenia ani inspektora 

ani w ładz administracyjnych.
Tego jeszcze nie było. Łódź zamienia się 

w Chicago. Chociaż zdaje się w  Chicago wy 

darzenia tego rodzaju są specjalnością w y ­
trawnych gangsterów, którzy nigdy na m a­
sakry nie zabierają dzieci.

K ażdy n ow y radioabonent, k tó ry  za re je ­

stru je się jeszcze do dnia 7 marca br. ma 

m ożność zdobycia  zł. 1000.—  za n a jtra fn ie j 

szą bdpow iedź - hasło, na pytan ie : „D la c ze ­

go zostałem  radiosłuchaczem  ?“ .

P ró cz  le j w ygran e j do d ysp ozyc ji now ych  

abonentów  stoi oko ło  100 nagród, w śród  

k tórych  zn a jdu ją  się p od róże  sam olotow e, 
w y ja zd y  zagran icę, m eble, k ilim y , rad ioapa  

raty, zegark i zagraniczne, b roń  m yśliwska, 

książeczk i oszczędnościow e z w k ładam i po 
zło tych  100, k ilka  garn itu rów  porce lany, ce ­
ram ika w iedeńska, łyżw y , narty, kostium y 

i buty narciarskie, futra, b ielizna , n arzędzia

Bo i me wszyscy przecież roznijają subie 

nosy o bruk, jak  i nie do wszystkich boha­
terów miesięcznych wypłat przyjeżdża Pogo­
towie.

Niekkorzj popiją sobie fest, zakropią zmar 

iwienie, pośpiewają, pov. łukują i po stra­
chu.

Za: az po tym wypadcczku z pobliskiego 

szynku wywiodło się paroosobowc towurzy 

stwo i przy wesołych przyśpiewkach odpły­
wała w  przeciwne ulice.

Nawet policjant nie przystąpił —  uważał 
pewnie, że w  śpiewaniu nie ma żadnego prze 

słepstwa .

A w  przet iwnej ulicy aż się rozlegało 

...Tańcuj bracie tańcuj, póki harmonia gra 

bier babć pod pachy, a Bóg ci zdrowie d a -

I ci ostatecznie zamknęli reporterskie we 

drówki. Chociaż wiadomem jest, że to nie 
wszystko, ani część.

Zresztą paco podpatrywać zanadto ludz1 
sków, gdy zapominają o swych troskach i 
biedzie. Nieeli chociaż tyle m ają życia, bez 

zmartwień i czarnych myśli o dniu jutrzej­
szym.

W ieleż naprzykład tych groslaków byio 

przeznaczonych na Chleb, na kąt do spaniu, 
na załatwienie jakiejś pilnej rodzinnej dziu 

ry? Któż może wiedzieć ile? Wszystkie zre­
sztą by się przydały. Ale trudno—

Ktoś może przepuszczać tysiączki, a na­
wet miliony, chociaż często gęsio są one w ła  

snością wszystkich. E. Dz.-c.

ro ln icze, nasiona, k rzew y, akum ulatory, 
książk i i w ie le  innych.

O czyw iście, nagrody te dostępne są ty lko  
d la tych, k tórzy  zdążą jeszcze  zostać radio- 

abonen lam i do dn ia 7 m arca br. P ró cz  od ­

pow ied zi na pytan ie „D laczego  zostałem  ra- 

diosłucaczem  ‘ na leży  podać im ię  i n a zw i­

sko, zaw ód , dok ładny adres, num er u pow aż­
n ien ia rad iow ego , nazw ę urzędu p ocztow e­

go, w  k tórym  dokonano re jes trac ji i datę 

za re jestrow an ia . P ow yższe  dane należy prze 
słać pocztą  do P o lsk iego  Radia, R ozgłośn ia  

w  K rakow ie , ul. Zygm unta W ró b lew sk ie ­
go fi.

ftoc karnawałowa w Łodzi

Kto do unia 7 marca b. r. zostanie 
radioabonentem może zdobyć 1000 zł.

Yrayiczna omyłka sądowa
Aiorni na farmie. — O y  m oże sćrzelać 

czlowieli o spnrofiźouone; ręce
W  prasie francu zk ie j rozpoczęła 

się obecnie kam pania o rew iz ję  spra 
w y  in w a lidy Menara, k tóry padł o- 
fia rą  straszliw ej om yłk i sądowej.

21 stycznia 1934 roku o godzin ie 1 
minut 30 do domu farm era  Chappe‘a 
w darł się bandyta, u zbro jony w  bron 
m yśliw ego.

78-letni Chappe i jego  73-letma żo ­
na spali tw ardym  snem. Bandyta skie 
row ał na nich ostre św iatło acety le­
now ej lam py i krzyknął 

—  Ręce do góry !
Staruszka w ydała  sztraszliw y o- 

krzyk. Pad ł strzał, jeden, drugi... Pa 
ni Chappe padła trupem.

Bandyta, p rzerażony wypadk iem , 
w ysk oczy ł oknem  w  ogród, a stąd w y 
dostał się na drogę. Noc była  ciem ­
na. Starzec, b roczący ki w ią, m im o 
rany usiłował b iec za nim

O św icie p rzybyła  na fa rm ę p o li­
cja  i sędzia śledczy. Przede wszyst­
k im  znaleziono na podłodze 2 d ow o­
dy rzeczow e: acetyleonw ą lam pę ro ­
w erow ą  niark i ,,W iba “  i dw ie łuski 
16-inilimetrowe.
YV ogrodzie w idoczne by ły  jeszcze 
św ieże ślady nóg. Sędzia śledczy do­
konał z nich gipsow ych  odcisków. 
Buty zabójcy podkute by ły  dużynn 
gw oździam i. W yskaku jąc z okna, 
padł on na praw e kolano. Dokonano 
odcisku rów nież i tego m iejsca i 
skonstantowano, że m orderca nosił 
aksam itne prążkow ane spodnie, ja . 
kie noszą w e F ranc ji m yśliw i, bądź 
robotnicy.

Badania Chappe‘a trwały przez

cały ranek, lecz n ie dały żadnego 
skutku. M inęło k ilka dni. Nagle Chap 
pe z ja w ił się u sędziego śledczego i 
ośw iadczył.

—  Znam  zabójcę m o je j żony. Pozna 
łein go po głosie. Jest nim  —  Menar.

M enar m ieszkał w  k ilom etrow ym  
oddaleniu od fa rm y Chappe‘a i c ie­
szył się w e wsi pow szechnym  szacun­
kiem .

W  czacie w o jn y  odniósł dw ukrot­
nie c iężk ie rany. O trzym ał Leg ion  
H onorow y i m edal wojenny.

Uznany został za stuprocentowego 
inwalidę. O trzym u je on p rzyzw oitą  
pensję i dysponuje rocznym  docho­
dem w ysokości 30 tys. franków . Jest 
żonaty, o jcem  sześciorga dzieci. 

M ieszkańcy wsi oburzali się:
—  T a k i człow iek  nie m ógł popeł­

nić zabójstw a!
Do tego samego przekonan ia do­

szli po szeregu seansów badaw czych  
eksperci i sędzia śledczy, któryr też 
od początku pozostaw ił go  na w o l­
nej stopie.

W ie le  p rzem aw ia ło  na korzyść Me 
nara. P rzede wszystkim , w  jak i spo­
sób starzec m ógł go rozpoznać w  ab­
solutnej ciem ności? Dokonano d o ­
świadczenia.

Sędzia śledczy zapalał acetylenowrą 
lam pę w  ciem nym  pokoju  i k ierow ał 
je j prom ień na tw arz swego pom oc­
nika. 1 ten naturalnie nie m ógł ro z. 
poznać tw arzy sw ego naczelnika 

Głos zabójcy'? W szak  p rzem ów ił 
on za ledw ie dwa słowa, zaś Chappe 
słyszał przez sen, naw pół p rzytom

ny. P rzy  tym  przysięgał na śledztw ie 
wstępnym , że n ikogo  nie podejrzewa.

B y ły  inne jeszcze pow ażn ie jsze ar­
gum enty, w yk lucza jące m ożliw ość u- 
działu M enara w  tym  zabójstw ie.

O ględziny zw łok  w ykaza ły , że m or 
derca strzelał od góry w dół T ym cza ­
sem M enar jest inw alidą  i ma całkiem  
sparaliżow ana praw ą rękę i nie m o ­
że absolutnie poruszać jednym  ram ie 
nient.

M enar nie jest m yśliw ym . N ie po­
siadał w cale bron i m yśliw skiej.

Rozm iar jego  stopy nie zgadza się 
z odciśniętą w  ogrodzie  stopą za ­
bójcy. N ie ma aksam itnych spodni 
Jakże w ięc można przypuszczać, że 
to on dokonał m orderstwa?

Sędzia śledczy, po rozw ażen iu  tych 
okoliczności w yda ł w yrok :

—  M enar jest n iew inny.
Sprawa została przerwana.
M inęły dwa lata.
Sędzia śledczy Murtiu d ‘E ider zo ­

stał przen ies iony do innego miasta. 
P o  up ływ ie kilku  dni zastępcę jego  
odw iedził wiłaściciel m ie jscow ego  
garażu Gatz.

—  Muszę panu zakom unikow ać na 
der w ażną sprawę. A cety lenow a lam  
pa, znaleziona w  fa rm ie  Chappe‘a 
jest w łasnością Menara. Osobiście 
sprzedałem  mu tę lampę.

1 M enar został zaresztowany Bvł 
proces.

W yrok  —  m im o w szelk ich  dowo- 
w ów  n iew inności Menara —  skazał 
go na 1U lat ciężk ich  robót.

I  oto już od dwóch lat Menar p rze­
byw a w  centralnym  w ięzien iu . N ie ­
daw no w łaścicie l garażu znów  z ja w ił 
się w  Pałacu Spraw ied liw ości.

—  Od czasu uw iezien ia  M enara —  
ośw iadczył on —  straciłem  sen i spo

kój. D ręczą m nie w yrzu ty  sumienia.

N ie jestem przekonany, czy ta acety­
lenow a lam pa natężała istotn ie do 
Menara.

—  W ięc  czem uż pan m ilcza ł do 
tąd?

—  Bałem  się...
Gatz ma pow ody do obawy. P ro ­

kurator R zeczypospo lite j p rzerw ał 
jego wyznan ia, uprzedzając go:

—  N im  pan podpisze zeznania, z ło ­
żone przed chw ilą, chciałbym  pana 
poznać z treścią paragrafu  361 pra­
wa:

„T ego , k tóry  z ło ży  fa łszyw e ze­
znania bądź przec iw  oskarżonem u, 
bądź na jego  korzyść zostanie ukara­
ny w ięz ien iem 1'.

Gatz zakry ł tw arz rękaim . Ta  dra 
m atyczna scena trw ała  bardzo długo. 
P ow o li, cedząc jedno słow o po dru­
gim  prokurator kontynuował:

K iedy pan zeznaw ał praw dę, 
dziś czy wów czas?

—  Dziś. M enar jest n iew inny.

N iczego  w ięce j nie m ożna było  o-
deń wydostać. D laczego oskarżył nie 
w innego inw alidę? Co m iał p rzec iw ­
ko niemu?

Czy k ierow a ło  m m  pragnienie „ f i ­
gurow ania “  w  sądzie w  charakterze 
sensacyjnego św iadka? Osobista n ie­
życzliw ość?

„M arian n ę ", „P a r is  S o ir " i inne 
gazety żądają w obec tak iego obrotu 
sprawy rew iz ji procesu i rehabilita ■ 
c ji o fia ry  straszliw ej om yłk i sądo­
w ej. Obecny m in ister sp raw ied liw o­
ści na pew no nie pozostaw i tego a- 
pelu bez odpow iedzi.

Drugi sąd przysięgłych  będzie mu­
siał rehab ilitow ać M enara i zw rócić 
jego dzieciom  n iesplam ione hańba 
m orderstw a nazw isko ich o jca

Andrzej S-
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T P Y B l iN A  S  i> O P T O W A
BURZLIWE 0BRADv KOLARZY

Na czele P. Z. K. stanął płk. Gebei.
O oegda j odbyło  się w  W arszaw ie  

waim  zebranie polsk iego zw iązku  ko 
la ick iego . Obecni by li delegaci 7 okrę 
gów. P rzew odn iczy ł obradom  p. Szy- 
moski z Lodzi. Dyskusja była dość 
burzliwu, p r z j czym  ataki b vły  głó­
wnie sk ierow ane przeciw ko w icep re­
zesow i adm inistracyjnem u, R adw ań­
skiemu.

Na wniosek kom isji rew izy jn e j 
udzielono zarządow i absolutorium  z 
iym . że Kom isja  zbada jeszcze dodat­
k o w o  niektóre dowTody.

Na zebraniu ustalono system tego 
rocznych m istrzostw  Polski i ok rę ­
gów.

W drzostw a szosowe okręgów  od­
będą się ty lko  w  jednym  wyścigu na 
100 km. p rzy  starcie po jedynczym  na
czas.

M istrzostwa Polsk i na szosie odbę­
dą się w  trzech wyścigach, przyczym  
tytuł m istrza zdobędzie zawodnik, 
k tóry uzyska n ajw ięcej punktów 
P ierw szy  wrvścig odbędzie się na d y ­

stansie 150 km. p rzy  starcie po jedyn ­
czym  na czas, drugi w yścig rozegra ­
ny zostanie na terenie górsk im  na 
100 km. p rzy  starcie wrspólnym , trze­
ci w yścig odbędzie s;ię na terenie pła 
skini na dystansie 200 km. p rzy  star­

cie wspólnym .
D rużynow e m istrzostwa Po lsk i na 

szosie rozegrane zostaną na dystan­
sie 200 km. Każda drużyna składać: 
się będzie z 5 zaw odn ików .

M istrzostwa torow e Po lsk i odbędą

się w trzech lub czterech ro zg ry w ­
kach na różnych torach (Łódź, K ra ­
ków , Kalisz i ew  W arszaw a)

W  spraw ie n iezależnych ko larzy 
postanow iono od łożyć decyzję do 
maja. D o tego czasu w ypow iedzą  się 
w tej spraw ie okręgi i kluby.

Prezesem  n ow ego  zarządu w ybra ­
no ponow nie płk. Gebla. W icep reze­
sami zostali: m jr. Porczyńsk i pp. 
Pobudejsk i i Paw likow sk i. Sekreta­
rzem  został p. Jankowski, skarbni­
kiem  p. B ielawski, gospodarzem  p. 
Bursztynowicz. Kapitanem  szosowym  
został p. M ac‘haj, kapitanem  toro 
w ym  p. Lange, kapitanem  turystycz 
nym p. Kobus.

Skład - drużyn na treningowy mecz
^ ł l l r a r » f ( f

kapitan zw iązkow y P. Z. P. N. j>. 
Kałuża w yznaczy ł zaw odn ików  na 
tren ingow y m ecz dwóch team ów, 
który odbędzie się 6 marca w  K a to ­
w icach jftkó trening przed  w yjazdem  
drużyny reprezen tacyjnej na mecz 
ze S zw ajcarią  1’!. m arca w Zurychu.

Na trening ten w7ezwani zostali na­
stępujący zaw odn icy:

Bram karze. M adejski (W is ła ), P a ­
w łow sk i (C racovia), K rzyk  (B rygada)

Francuscy pJkarze w Łodzi
M iędzynarodow y sezon piłkarski 

Lodzi zapow iada się w y ją tk ow o  inti 
resująco. W  oba dm świąt W ie lk ie j 
Nocy Ł K S  gościć będzie dw ie dru­
żyny zagraniczne o znanej marce. 
P ierw szego  dnia grać będzie budape. 
szteńskie Nem zetli, drugiego dnia zaś 
w ie d e ń s k i  Sportklub, z którym  dziś 
ju tro  sfinalizow ana będzie umowa.

W  m aju przew idziana jest gościna 
słynnej drużyny angielsk ie j W o lw er- 
ham pton W lm derers, która jest na 
czele p ierw szej lig i i która przybyw a

na kontynent europejski ty lko na 5 
spotkań. Jak nas in form u je w icepre 
zes ŁKS-u inż. Zygm unt Skibicki, 
sprawa przy jazdu  anglików7 stoi na 
dobrej drodze i będzie rozstrzygnięte 
rów nież w  najb liższych dniach.

N ieza leżn ie od LKS-u  za p rzec iw ­
nikam i zagran icznym i rozgląda się i 
zw iązek okręgow y, k tóry  w  tej chw ili 
pertraktu je z czołow ą francuską dru­
żyną francuskąć Racing Club, Strass- 
bourg, o  m ecz w7 dniu 19 czerwca.

-  -§o§—

O brońcy: Szczepaniak (Po lon ia ).
Gałeci (ŁK S ), T w ó rz  (W arta ), Mi- 
cnalski (N aprzód ), Gemza (Ruch), 
K inow sk i (AK S ), S to larczyk (AKS ).

Pom ocn icy : D ytko (Dąb), P iec  I I  
(N aprzód ). N ytz (Po lon ia ), N ow ak o ­
w ski (Ruch), Góra (G racoria ), K o  flar 
czyk (WTsła), Bętkow ski (AKS).

Napastnicy: W łodarz (Ruch), W.i 
lim owsk- (Ruch), W osta l (AK S ), P ią ­
tek (AKS ), P iec I. (N aprzód ), Łvka  
(W is ła ), Py te l (AK S ) Cebula (Śląsk), 
Korbas (C racovia), Szerfke (WTarta). 
Habowski (Wrisła), Matjas (Pogoń ), 
W iechoczek  (Ruch).

§o§

Łgarz z Se*w»lll grozi Anglii
o t t e b r a n i e m  G i b r a l t a r u

Donoszą z Gibraltaru, że generał 
Queipo de lilia  no w m ow ie wt g ło ­
szonej w  La  L inea w  n iezw yk le  os­
try  sposób w ystąp ił p rzec iw  praw om  
Ang lii do posiadania Gibraltaru.

M ia ł on ośw iadczyć, że G ibraltar 
znajdu je się w7 ręku p iratów  i kontra 
handzistów7 —  że bliską jednak jest 
chw ila  k ied t G ibraltar bedzie h isz­
pańskim

Czystka w czerwonej marynarce
K om isarz m arynarki w ojennej Z.

S. S. R. Sm irnow  w yd a ł rozkaz do 
m arynarki. R ozkaz ten zaw iera  m. 
in. u jawnien ia faktu, że „czystka11 w 
szeregach sow ieck ie j m arynarki w o

Największy  okręt świata
t-udluge tgtśa

Angielska ,,Quen M a ry " uważana 
w swoim  czasie za ostatnie słow o te­
go. co m ożna stw orzyć w  dziedzin ie 
budownictwm w ielk ich  pasażerskich 
okrętach, musiała po pew nym  czasie 
ustąpić palm ę pierw szeństw a i „B łę ­
kitną W stęgę " A tlantyku  francuskiej 
„N o rm an d ie ". Teraz z kolei p raw do­
podobnie Francuzi będą musieli ustą 
p ić znów  Anglikom . W  G lasgow  l>o.. 
w iem  buduje się nowry kolos, k tóry 
rozm iaram i sw ym i i szybkością ma 
p rzew yższyć „N o rm an d ie ". Jakkol­
w iek  budujący się okręt nie ma jesz 
cze nazwy, dla n ikogo  nie jest tajeni 
nicą, że nazywrać się on będzie ,,Quen 
E lisabeth".

Dla zorien tow ania  się w  rozm ia ­
rach tego now ego p ływ ającego  m ia­
sta, podam je  w- porównaniu  z w y ­
m iaram i „N orm and ie  ‘ i „Q uen  M ary "

Siła m otorów  „Q uen E lisabeth " bę 
d zie  w ynosiła 200.U0U H. P.; podczas 
gd y  „N o im a n d ie "  miała ich tylko 
160.000. N ow y o lb rzym  transatlanty­
ck i będzie m ia ł 86.000 tonn. „N o r ­
m and ie" im ała 83.423 tonn, a „Quen 
M ary 81.235 tonn. Długość w ynosić 
będzie 310 m. szerokość 39 m (tę sa­
mą szerokość m iała „Q uen M ary"), 
a 36 do 40 cm. „N o rm an d ie ". I rzecz 
ciekaw a „(Juen E lisabeth " będzie niż 
sza od tamtych, chodzi bow iem  o to, 
ażeby, staw iając jak najm niejszy 
opór pow ietrza , miała jak  n a jw ięk ­
szą szybkość.

..Quen E lisabeth " będzie m iała je ­
dynie dwa kom iny wysokości po 13 
metrów7. W ydaw ać się ona będzie 
dłuższą od „N o rm a n d ie " i „Q uen 
Mary",, ze w zględu  na swoją smuk 
łość lin ii, a lbow iem  jeśli „Q uen  Ma­
r y "  była budowana na w zór pancer­
ników przy budow ie „Q uen  E lisa­

beth " w zorow ano  się na m odelach 
\aclitów  szybkobieżnych. Szybkość 
nowego kolosa ma w ynosić teorety­
cznie 30 w ęzłów , lecz jak ko lw iek  re ­
kord „N o rm a n d ie " jest 31 20 węzłów7 
ogólne jest mniem anie, że „Q uen 
E lisabeth " pob ije  ten rekord.

Prace posuwają się w  szybkim, tem 
pic i praw odpodobn ie już w  roku

1940 po raz p ierw szy „Q uen E lisa ­
beth " zostanie spuszczona na wodę. 
Obecnie już zakończony jest kadłub 
okrętu, p rzv  w ykonan iu  jego  pracuje 
3.500 robotn ikow . Jak obliczono, za ­
nim o lbrzym  zostanie w ykończony 
około  200.000 robotników- na całym  
śwk-cie znajdzie za jęcie p rzy  pracy 
nad iego w nętrzem

K r w a w e  w e s e l e
Olfrężnlcii

Dnia 25 września ub. r. w Ostręż- 
nicy, podczas w7esela u Roberta Sieni 
ka, zam ów ił sobie Józe f Lasoń 5 
tańców  u m uzykantów ' w yłączn ie dla 
siebie.

Pon iew aż Jan Szkarła zak łócił to 
praw o wyłączność i. rozpoczęła  się a 
w7antura, podczas k tóre j Lasoń spo- 
liczkow ał Szkarłata i strzela ł z rew ol 
weru. ,

W yw o ła ło  to ogólne zam ieszanie a 
k ied y Franciszek Szkarłat —  ojc iec 
usiłow ał syna swego Jana w ydobyć z 
rąk b ijącego go Lasonia Józe f Godvń 
uderzył go sztyletem  w rękę

Z tego pow7odu odpow iadał w czo ­
raj Józef Gadyń o  występek ciężk ie 
go  uszkodzenia ciała

Oskarżony tłum aczył się, tem że z 
chwalą rozpoczęcia  się awantury o- 
puścił salę w raz tow arzyszam i i 
schronił się na podwórze.

T o  tłumaczenie się oskarżonego 
po tw ierdzili w  całej rozciągłości 
św iadkow ie Franciszek K ieczek i A- 
dam Now akow ski.

Sąd atoli zeznania te pom inął i o-

parw szy się na zeznaniach Lasonia, 
k tóry  stanowczo tw ierdził że w idzia ł 
jak  oskarżony ugodził Franciszka 
Szkarłata noeźm  oraz na zasadzie ze 
znań obu Szkarłatów , którzy zezna­
li że w  chw ili k iedy ran iono Szkar­
łata - ojca odskoczył od  nich oskar­
żony, zasądził Józefa G odynia na 10 
m iesięcy bezw zględnego w ięzien ia.

Oskarżony zapow ied zia rł apelację.

R ozpraw ie p rzew odn iczy ł s o. dr. 
K onopka oskarżał prok R raw czew s 
ki bron ił adw. dr. Seweryn G otłlieb

„TO SCA " W  O PE R ZE  KRAK O W SK IEJ

W  najb liższy  pon iedzia łek , dnia 7 bm, 

w ystaw ia  O pera K rakow ska arcydzie ło  m u­
zyk i Pu cc in i‘ego „T o s k ę “ , jedną z najulu- 

b ieńszych i n a jn ie lod y jn ie jszych  oper. W  
partii Cavaradossie ‘go wystąp i Leon idas Zą- 

chodnik p ierw szy tenor opery  państw ow ej 

w  Rydze. T y tu łow ą  partię  śp iewać będzie  pri 

m odonna opery  w arszaw sk ie j W an da  W er- 

m .ńska, jak o  Scarp.a ukaże się Zenon Dol- 

n icki. R ile ty  ju ż do nabycia w  kasie teatru.

jennej trw a  w  dalszym  ciągu.
Sm irnow  ośw iadczył, iż „czerw ona 

m arynarka w ojena pr/.echodzi pro 
ces oczyszczenia się od wTOgów i 
szpiegów , dvw ersantów  i zabójców  / 
trock istow sko - bucharinow skiej ban 
dv.

30‘LE C IE  PRACY SCENICZNEJ JÓZEFA  

K A R K O W SK IE G O
W  najb liższą  sobolę, dnia 5 bm. ukaże się 

na scenie Teatru  im. J. S łow ack iego  jeden 

7 łych  u tworów  dram atycznych  epok i przed 

w o jen ne j, k tó ry  p rze trw ał zm ienne pog lądy

i sym patię publiczności i nic w  ciągu lal

nie u tracił ze św ieżości i subtelności Ritt

n erow sk itgo  p ióra i n a jp ięk n ie js ze j chw ili
tw órczośc i p isarza. P o  p rze rw ie  b lisko dw u ­

dziesto le tn ie j w raca ,,W  m ałym  dom ku " na

scenę. P ow ró t tej p ięknej sztuki tączy się 

7, uroczystością obchodu trzydziesto lec ia  

p racy scenicznej i reżysersk ie j Józefa  K a r­

bow skiego, artysty od lat w ie lu  zw iązanego

7 k rakow sk.m  teatrem  którem u pośw ięcił 
Swój cenny ta lent ak torsk i i w yb itną  w ie ­

dzę reżyserską. M łody jub ilat od tw o rzy  w 

H ittnerow skim  utworze, tym  dram acie c i ­

chego życ ia  w  zakątku —  ro lę  doktora , jed 

dną z najtęższych  ja k ie  artysta od tw o rzy ! 

w sw oim  b oga iym  repertuarze, n iegraną d o ­
tąd w  K rakow ie . R olę  żon y  odegra R. Pa 
włoweska.

—§°§—

PRELEKCJA  O W IE R ZY Ń SK IM

Staraniem  oddzia łu  k rakow sk iego  Zw. 

Znw. L ite ra tó w  Polsk ich , p relekcja  Jana 

P jetrzyck iego , na tem at tw órczośc i K a z im ie ­
rza W ierzyń sk iego  odbędzie  się w  p ią te f 

dr. 4 bm. o godz. 7 w iecz. w  sali Zakł. Anat. 

Porów n . U. J. (ul. św Anny 6). U tw ory  W ie  

rzyńsk iego recytu je  dr W ła d ys ław  J. Do- 

brow olsk ., lek tor w ym ow y  U. J. W stęp  50 

gr nkad. 25 gr. m łodz ież  szkół średnich 10 

f>’r-
- § ° § -

PLEŚNI SZKOCKIE  U E E T H O V E N  A.

W  czw artk ow e j au dycji w ym iennej do 

K atow ic  i L odz i nadaje Rozgłośn ia  k rak ow ­
ska m ało znane p ieśni szkockie Beethove- 

na. W yk on a  je  L eok ad ia  K ozerów n a z towa 

rzyszen iem  skrzyp iec, w io lon cze li i fo rte ­

pianu. Partie  te spoczyw a ją  w  rękach pp- 
M ikuszew skiego, M akow icza i Pruszyńskiej. 
Początek  tego in tersu jącego koncertu o g o ­

dzin ie  18.15.
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Prtiba przyłączenia Styrii do Niemiec?
Bataliony wiedeńskie obsadziły prowincję w obawie przed zamachem

W  związku z alarmem, jaui obiegł 
prasę europejską jakoby Styria mia 
ła ogłosić przyłączenie swoje do Nie

mieć, i jakoby Rząd wiedeński wys­
łać miał do Gracu kilka pułków woj 
sba i eskadrę lotniczą, stwierdzają

w  wiedeńskich kołach urzędowych, 
że do Gracu wysłano 3 bataliony pie 
choty. « £  f i

Rumunia i Belgia mają uznać
z o b ó r  /I bis&nii

Premier belgijski Janson, przema 
wiając na przyjęciu wydanym przez 
korespondentów zagranicznych, oś' 

wiadczył, że Belgia uzna w najbliż

szym czasie „im perium " włoskie i 
zamierza ożywić stosunki handlowi 
/ W łocham i.

Wkrótce nastąpi nominacja nowe

„Nie tańczmy pod oknem Heeleinf
W  m iejscowości Neudorf w  Sude­

tach jedyną w iększą salą jest sala 
tańców  w  m ie jscow ej restauracji siu 
żąca zarazem  za m iejsce zebrań m iej 
scow ej ochotn iczej straży pożarnej, 
jak  i zw o len n ików  Konrada H en lei 
na(n iem ieccy h itlerow cy w  Czechos 
tow acji).

Ci ostatni zaw ies ili n iedawno w  lo 
kalu tym  duży portret swego Funre 
ra Henleina.

Gdy przed paru dniam i strażacy u 
rządzili w ieczó r karnaw ałow y w sa 
li restauracyjnej, w iększość straża­

k ów  odm ów iła  udziału w  zabaw ie oś 
w iadcza jąc „n ie  tańczym y pod okiem  
H en leina“ .

Rad, nie rad, musiał gospodarz u 
sunąć portret „w o d za "  z sali a w ów ­
czas zaproszen i goście zgodzili się na 
udział w  zabawie.

■—§°§—

Do rok sipiegowskicii dostały się plany
n a f i m u M n / e j s M i j c h  poz^cy/ ameryft

W  zw iązku  z w yk ryc iem  w  Am ery 
ce a fery  szp iegow sk iej odbyła się w  

W aszyngton ie  narada dow ódców  
w ojskow y ch na k tóre j po zapozna­
niu się z p ierw szym i rezu ltatam i śle 
uztwa rozw ażano ewentualność zm ia 
ny p lanów  obrony kanału Panam s-

tióine

CUD =  
XX WIEKU

Gabinet Lekarsko - K o­
smetyczny „ E lA ? A  BETU* 

pod kierownictwem E11
H O R O W IT Z  dlugotrwa  

tej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr.

Chir. E lfridy Ehrenreich. KRAKÓW , JA­
SN A  8, m. 7, leczy i odmładz. k aidą cerę,
osuwa brodawki, pryszcza i t. d. Poleca 

najnow si* preparaty Porady bezpłatne. —  

Geny b. niskie.

“ L u s t r a  b e l g i j s k i e , c z e s k i e , Gabi-
loty szklane oras odnawianie starych 

luster poleen po cenach najniższych 

S Z l IF IE R N IA  SZK ŁA  W Y T W Ó R N IA  

LU STE R  UNG ER , K iakńw  nl. Józefa IB
tel. 143-27

C H R O M O W A N IE , niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h ro m ",  Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwiei zynieckitj'. Tel. 119-61.

CZYŚCI C H E M IC ZN IE  I farbuje  
garderobę

-sze lk ą

Francisze L Jogałła
n -j.a n .e j,  na jso lidn ie j, K raków , D ie tla  93, 

te le fon  141 - 65.

ó-elo ewentualne 4-pokojowe mieszkanie 

kom fortowe Rynek Podgórski 11, korzyst 

nie do ryuajęcia. Telefon 110-49.
D W A  O D D Z IE LN E  SK l EP\ frontowe św. 
M arka 27 w  Krakowie do wynajęcia zaraz.

W iadom ości Starowiślna 19 I. p. m. 8 

telefon 148-32 od  8 - 10 rano.

SPÓ ŁK A  ZŁOTNICZA7 K R A K Ó W  Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterię, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, płaci pełni, w ar  

tość.

kiego oraz portów : N ow y  Jork, Bal 
tim ore Boston i Charleston.

W yd an o  prócz tego zarządzenie 
w zm ocn ien ia  ochrony M itchel F ie ld  
gdzie odbyw a ją  się p róby now ego ty 
pu samolotu, bom oncwego.

—§°§—

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„STAR" prawnie
u s t r i .

wyklucza jm y łk l I błędy w  księgowania

Informacje I prospekty! 

C e n t r a ln u  o r g a n iz a i  j a  : K R A K Ó W  

ul P ija rska  21 l i 01' Stara jd i la a  64

Tal. 170-93. || T a l. 174-Jfc

Binro b u c h a lt t ry ja - rew izy jne  

Zastępstwo we Lwowiai G Fisr.her, 
zadwórsa iak. 22

\au(ta —  wyeliuwunie
STEN O G R A FII B IU R O W E J nową grupę 

początków? rozpoczyna się we wtorek 

1 marca. W yższe kursa oraz pisanie 

nu maszynach. Kursy ZO F II SC H fjN G O - 
T Ó W N E J , Kraków W . W . Świętych 8 L p 

front tel. 109-97.
W pisy  od (judź. 9-tej rano do 6 wieczór.

(D la prenumeratorów „Krak. Kuriera 

W ieczornego" i Porannego zniżki) 

“ N A JN O W S ZE  K A P E L U S Z E  DAM ; KIK  

P O LE C A  -A I )A “  K raków  ul. D ługa 43.

Lekcje T A N C O W , indywidualnie • 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość teł. 145-80.

F O R T E P IA N Y  - P IA N IN A
wielki wybór po cenach nairjizszych. 
Nowe SO M M ERFELDA pianina od 
1.20C zł — w składzie fortepianów 
B O LO Ń  SKIEGO Kraków, św Ar.ny3

nadfo-slucficrzuf
G ŁO ŚN IK  Z D E TE K TO R E M  

o sile lampy w  esttetycznej skrzynce, naj 
większy wybór, l-ajtanlej. W yłączna sprzc 

dat, H IRSCH BERG Kraków  Zwierzyniec 

ka 23.

PosaJ poszukują
K S IĘ G O  W A -b ila n s is tk o  o r  an isntorka  po­

szuku je  posadu z ł  200 —  Zgłoszen ia  : K ra ­
ków, Poste reslaufe Leg . 17-38

go posła rumuńskiego w  Rzymie.
Listy uwierzytelniające nowego 

przedstawiciela Rząd urumuńskiego 
przy kwirynale stwierdzają, że jest 
on akredytowany „przy królu Italii 
i cesarzu Etiopii".

Przyczyną wysłania wojsk były 
rzekomo jedynie demonstracje nar. 
„socjalistyczne" w  Gracu.

W ojsko obsadziło wszystkie drogi 
wiodące do miasta.

Utfto IkabsLurgf 
nie rezygnuje z Ironu 

austriackiego
O TTO  H ABSBURG U D Z IE L IŁ  

W Y W IA D U  F LA M A N D Z K IE M U  
D Z IE N N IK Ó W  „D E  T A G " W  KTU
r y m  o ś w i a d c z y ł , ż e  n i e  r e z y
G N U  JE N IG D Y  Z  P R A W  DC TR O ­
N U  AUSTRIACKIEGO.

Stanowisko prawne kobiet
ui dau/nmjnt Rzynżie

row izn y  i sporządzać testamentu 
M iała ty lko  wstęp na foru m  i m og 

ła w ystępow ać w  obron ie własnej, 
jak  i osób trzecich  w  charakterze o 
broncy albo świadka.

O pow iadają  o \m esii Sencyj, że 
m iała siebie obron ić w obec zgrom a­
dzonego tłumu ludzi, a o H ortensji, 
córce słynnego m ów cy, Hortensyu- 

sza, że wspaniałą w ym ow ą swoją po 
tra fiła  uw oln ić się od podatku, 
k tóry  nań został nałożony.

Z czasem  praw a kob iety  u legfy ta 
k im  ogran iczen iom , że nie w oino by 
ło  im  p iastować żadnych urzęuów, 
w ystępow ać ze skargą dc sądu, ani 
z pełnom ocn ictwem  osób trzecich.

M ałe zaludnien ie p ierw otnej R o ­
m y słumaczy poszanowanie, jak im  

cieszyła się kobieta.

M ityczne podania, zw iązane z po­
czątkam i bytu państw ow ego Rzym u 
św iadczą o  nim  w ym ow n ie.

B rak kob iet przym uszał do m ono 
gam icbznych zw iązków . -

W n .ew ie lk ie j rodzin ie, w iążącej 
dla w spólnej pracy rodziców , dzieci 
n iew o ln ików  i n iew oln ice, rnatrona 
gospodyni zaw iadyw ała  całym  gos­
podarstw em  w ew nętrznym  i w ycno 
waniem  dziec*

Cieszyła się też w iększym  szacun­
kiem , a dlatego i w iększą wolnością.

N arów n j zm ałżonkiem  przy jm ow a  
ła gości, uczestniczyła w  uroczystoś 
ciach publicznych, odw iedza ła  w ido  
wiska.

T y lk o  pod w zg lędem  praw nym  
zw iązana była n ieprzerw aną zależno 
śeią
N ie m ogła rozporządzać m ajątkiem  
swoim , zaciągać długów, czyn ić da

J A R M A R K
W Y S P K Z E D a z O W Y

JUUUSZ NACHT
KRAKÓW,  S T R A D 0 M  3

Czytajc i e

a c o i: & n a  & a tm

Z balu urzędników firmy Zieleniewski
FitJ.ner-1fmanifjer cł Arolfowie

Jedr.ą z najwspan ialszych  i bar. 
dzo uaatnych zabaw ubiegłego k a r­
nawału, by ł bal reprezen tacyjny u- 
rzędn ików  firm y L . Z ie len iew sk i i 
F itzner - Gam per S. A. w K rakow ie.

Bal ten ściągnął do salonów re jre  
zentacyjnych  Z jednoczen ia  Polsk ich  
K o le jow ców  w  K rak ow ie  doborow e 
tow arzystw o ze sfer przem ysłow ych , 
bankowych, artystycznych  i tow arzy  
skich całego K rakow a i Śląska.

M iędzy innym i zaszczycili swoją 
obecnością p. W o jew od a  dr. Tyrnińs 
ki, prezydent m. dr. Kapbcki, kom en 
dant garnizonu gen. Mond, prezes 
Izb y  Skarbow ej, p. Greger, nacz. dyr.

ii i m y L. Z ie len iew sk i konsul honoro 
w y  królestw a W ęg ie r  inż. L. Dyduch, 
zast. nacz. dyr. T . P rzybylsk i, dyrek 
torzy fab ryk  koncernudyr Dubieńs- 
ki dyr W eb er dyr. K lim isch i w ielu  
.nnych przedstaw icieli inych przed, 
siębiorstw.

Bal o tw arty  polonezem  przep lata­
nym  licznym i tańcam i narodow ym i 
przeciągnął się do białego rana.

K om itet zabaw y w  osobach p. p ro  
kurenta Hebestreita, Korm ickiegu  se 
kretarza H erczk i oraz St. W ó jc ik a  
d o łoży ł w szelk ich  starań by bal udał 
się doskonale

-§o§-
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